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Si owacja — Niemcy 2:0 Czechy — Jugosławia 7:3 Litwa - Estonia ł:0

(bąc względu ud miejsce sprzedaż;')
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PONIEDZIAŁEK

mówię szefowie naszego pilkaistw a
P r e z e s  P .Z.P.N.

Prezes PZPN pik, Glabisz mówi pr> 
eezu:

— Drużyna pokazała rzadki hart du 
clia i potrą' la walczyć, mimo utraty 
dwu bramek. Na pewno przyczyn I się

TŁUMY N A  T R Y B U N A C H
w ypatryw ały się emocjonującemu pojedynkowi piłkarzy 

bratnich narodów Polski i W egier
dwu

do tego fluid, jaki szedł z trybut i ;pe 
cialna atmosfera bieżącej drwili. Chłop 
cy nie zapeszyli sie i gdy Wilimowski 
strzelił pierwszą .bramkę, nastąp.} 
zwrotny punkt meczu. Odtąd przeciw 
nik niemal, że już nie istniał na boi­
sku.

Najważniejsza rzecz, że walczono 
cały czas dżentelmeńsko i nasza, dru­
żyna tylko w krótkim bardzo okresie 
czasu pozwoliła sobie na nadużywa­
nie siły fizycznej.

Rewelacją był dla mnie Cyganek, 
ponadto specjalnie dobrze gra.i Dyt­
ko, Wilimowski i Giemza. Właściwie 
nie zawiódł nikt poza Jaźmckim.

Pierwsze minuty słabości tłumacze 
sobie tym. źe drużyna nie znała -sal 
jeszcze dobrze i trudno jej było przy­
zwyczaić sie do nowego systemu. Sy­
stem ten, wbrew wszelkim pesymi­
stycznym głosom, okazał się dia nas. 
dotmy dzięki temu, że mamy dwu po­
mocników, prących do przodu—Górę i 
Dytkę, a Węgrzy nie mieli takich gra­
czy.

Mam wrażenie, że zawiodła ich oew 
ność siebie a póż uej gdy zaczęło iść 
źle, byio iuż za.późno. Podobał mi się 
Dudas i Zsengeller, bardzo słaby był 
natomiast Sarosi,

K a p i t a n  Z w i ą z k o w y

Kau tan związkowy p. Kałuża jest 
wreszcie uśmiechnięty i zadowolony. 
Cieszy się, że gracze trzymali się in­
strukcji, Które otrzymali, że wreszcie 
potrafili dokładnie kryć. że koło każ­
dego przeciwnika wyrastał nasz gracz 
i opiekował się mm pieczołowicie

Eorma fizyczna, która wr obozie ty­
le pozostawała do życzenia, okazała 
sie dobra, bo przecież grano do kon 
ca.

— Gramy ciągle za miękko — mó­
wi o. Kałuża. Toteż gdy Węgrzy za­
częli iść na nas ostro, powiedziałem 
chłopcom: Grajcie iak samo, byle nie 
faul. I rd tei chwili Węgrzy zobaczyli, 
że nie jesteśmy barankami, a mecz 
był fair i spokojny.

Zdziwiła mnie trochę słaba forma 
przeciwnika. N e potrafili utrzymać sy 
stemu, który myśmy natomiast prze­
prowadzili w stu procentach.

O b o k
p r o j e k t  s k ł a d u

n a  B u ł g a r i ą *

<■* ' . • . y y ,  

 v . r ^ « ...

JA B Ł O Ń SK I W  HOLI „ S T O P P E R A u
posyła ..główką*' piłkę w  pole. Od lewej: Góra, Zsengeller, Toldi i Giemza.

W S P A N I A Ł A  PA RA D A  KR7YKA
Trudny strzał Zsengehera skierował nasz bramkarz na róg.

S k ła d
n a  B u ł g a r ię

Ustalając skłau „a  Bułgarię musze 
brać pod uwagę, że 1) nie mam graczy 
Cracoyii, Wisły, Pogoni i Warszawian 
" i, które grają mecze ligowe; 2) że na 
stępnego dnia drużyna jedzie do Bel­
gradu na mecz 6 września.

O ile więc do Jugosławii pojedzie z 
małymi zmianami skład z meczu z Wę 
grami, o tyle na niedzielę na Bułgarie 
chcę wystawić: Bromu, Dusika i
Szczepaniaka, Zarembę, Pieca II (o ile 
PZPN ułaskawi go na jego prośbę, któ 
ra już wpłynęła i i M kundę, a do ata­
ku od prawej: Scbremra, Genderę 'ub 
Białasa, Cebulę, WiHmow'Sk!ego i P y ­
tla. Zależnie od rezultatu gry prawej 
strony ataku może ona zagrać i w  Ju 
gosławii. ponieważ dzisiejsi skrzydło­
wy i łącznik absolutnie mnie nie zado- 
wolili. (rm).

W W W W w t w n w W W u W w ł  n w
Przed meczem kapitanowie drużyn 

wymienili miedzy soba kwiaty, nrzy 
czym Turai serdecznie ucałował 
Szczepaniaka.

S l O W A c14 — KTFMrv
BRATYSŁAW 27.8. Tel. wł. Sło­

wacja rozegrała merwszy mecz między­
państwowy. Przeciwnikiem bvla druży­
na niemiecka, oparta na graczach wńe- 
utńskich. teoretycznie rezerwowra. 
Igilyż pierwszy skład miał jechać do 
Sztokholmu), ale bardzo silna. Mówią 
o te n  takie nazwiska iak Jmisseii Ma. 
rochka, P tkarek, Merkl. Binder i Ka- 
burek 17.000 widzów było bardza za­
dowolonych z gry drużuny i pewnego 
zwycięstwa Św etnie zwłaszcza grał 
Reimann w nramce; obrońcy bvli’ oe- 
wni i energiczni. Bramki strzelił Arpas 
w' 20 min. i Lunkar w 80 min. Niemcy 
ndeli slaby atak, który.sie nie rozumiał. 
Nawet B ider nie otrzymywał dobrych 
podań od łączników i mało strzelał.

CZECHY — JUGOSŁAWIA 7:3 
PRAGA 278. Tel fł. Wobec 15.000 

Widzów rozegrali piłkaize Protektora­
tu pierwszy oficjalny mecz międzypań­
stwowy. Skład druży.iy bvl oparty na 
Sparcie. Czesi rali technicznie i tak­
ty c z n i  lepiej. Najlepszym graczem był 
Kopecky. który strze. ł 3 bramki. Ludl 
strzelił 2. Najedly' i Riha d o  jednej. 
Bramki dla Jugo.slow an zdobyli Bo- 
zevic. Vujdanovic i Petrovic; najlep­
si u Jugosłowian byli Lecbner i P e r ­
lic.

LITWA — ESTONIA 1:#
TALLIN 27.8. Teł. wł. Piłkarze Li­

twy odn'eśli cenne zwycięstwo bbac 
na obecnym boisku po ciekaw-ej grze 
Estonię w stosunku 1 ;0 (0:0).

T W Ó R C Y  Ś W I E T N E G O  SUKCESU NA D W ĘG R A M I
Szczepaniak, Krzyk, Góra, W ilimowski, Jabłoński, Piontek, Jaźnicki, Dytko, Cyganek, Giemza, Cebula

i rezerw ow y bramkarz Jankowiak

Y ierirm iki
K u ź n i a

r e k o r d ó w
f iń s k i c h
n a  str. 6-ej HU R P A !  J U Ż  PROW A DZIM Y!

Przy trzeciej bramce Polaków, entuzjazm publiczności był szalony 
Można sobie wyobrazić co było, gdy wynik brzmiał 4:2.

30 minut depresji 
W$j aniały byl duch drużyny

— godzina przewagi
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Jeszcze jeden t P l l l l S l S  woli zwycięstwa
Zawodowcy węgierscy kapituluję )n e d  zaciekłością ataku Polaków

. Na Uowning s t re e 1 w Londynie 
tłumy ludzi oczekuje relacji z posie­
dzenia gabinetu...

...W Berlinie gauleiterzy i członko­
wie ..parlamentu'1 antyszambrują, go­
towi na każde skinienie „wodza" przy 
klasnąć jego decyzjom i potwierdzić 
je w  imieniu „niemieckiego narodu"...

...Paryż ze swoistym humorem 
przyjmuje zarządzenia obrony prze­
ciwlotniczej... f -

...W Rzymie pytyjskie wypowiedzi, 
narady „duce" z generalicja...

A w W arszawie? Ulica Łazienkow­
ską sunie aiuo za autem! Płynie nie­
przerwana fala ludzi, by... zdążyć na 
początek meczu piłkarskiego Polska— 
Węgry! r

1 cóż zlotousty spikerze radiostacji 
Breslau?! Czyż nie doskonały temat?: 
„Warszawa w ogromnym podniece­
niu.. Na stadionie sportowym 20.000 
ludzi wrzeszczy, dener« uje sie, rzuca 
czapkami, demonstruje... Ze wszyst­
kich stron Polski nerwowe teleiony: 
wygialiśiny czy skapitulowali?...".

T ik io już najprawdziwsza panika 
i chaos!

Kiedyś po latach lub nawet ża kil­
ka miesięcy mecz z Węgrami będzie 
się wspominać, iako wyjątkowe w y­
darzenie. Historykom posłuży może 
iako „dokument epoki". Dla nas jest 
on wspaniałym świadectwem, co zdzia 
lać może w sporcie (czy tylko w spor 
cie? ! I ambicja, siła woli i ofiarność.

t e o r i a  i r z e c z y w i s t o ś ć
Teoretycznie drużyna ,łasza szta w 

bój bez szans. Przeciwnikiem jej byli 
przecież gracze słynni na całą Euro­
pę. Dosłownie: „firmament usiany
gwiazdami", od których blasku powin 
nu  by spuchnąć o k o .  Oślepi! on  też 
chłopców naszych na przeciąg 30 mi­
nut, w  których „złapali" dwie bram­
ki z najlepszymi widokami na podwo­
jenie porcji cięgów7. Tymczasem...

W drużynę naszą, grającą w pierw 
szej pół godzinie o klasę słabiej niż 
przeciwnik, wlazł rapiem jakiś bies. 
Nag!e gracze w  białych koszulkach 
zaczęli dwoić się i troić. Każdy wi­
śniowy Węgier miał na sobie białego 
Polaka, a dokoła jeszcze dwu innych 
gotowych do hoiu. Doskonale znion- 
towaoa Irużyna luadziarska przestała 
m gle  działać. Za daleko tkwiła po­
moc, atak nie znajdował wolnego po­
la, pełne „ręce" loboty dostała obro­
na. skończył się okres' siesty bram- 
karskiej. Polacy zacięli się i zwarli 
w sobie Stali się uiustępiiwi i agre 
s iwni. A gdy pudla bramka nic już 
nie^ było w  stanie ich powstrzymać.

Czyżby Węgrzy zarżnęli się w ta 
snym .etapem? Czy tylko, zdetono- 

— nas ł ym zrywem ptzeciwnika?
noipow.edż przynieść miała druga 

połowa. Przerwa powinna była dopro 
wadzić ich z powrotem do równowa 
gi. tym bardziej, _ że wciąż jeszcze 
tnieii przew-gę jednej bramki.

Alt nie! Nie było to załamanie psy 
chiczne. Pod obuchem gwałtownych 
ataków polskich tjie byli oni w stanie 
Powrócić do swej spokojnej, wycyze­
lowane, gry i dopiero pod koniec gdy 
groziła już katastrofa, nadzwyczajnym 
wysiłkiem znów7 chwycili batut" w 
rękę. 'Tymczasem jednak stracili dru­
gą bramkę, trzecią z karnego i czwar 
tą znów przez „pierońskiego" Wili- 
mowskiego. Gdyby utartym zwycza­
jem „Ezi" egzekwował jeszcze karny 
zamiast Piontka, sumienie swe obar­
czył by pełną Lczbą czterech bramek, 
zdarzenie na meczu międzypaństwo­
wym nie tak znów powszechne!

SUKCES SYSTEMU
Sukces dzisiejszy zaw7dzięczyć na­

leży w znacznej mierze systemowi 
wpajanemu przez Jamesa Co do tego 
nie może być dw7u zdań. Chłopcy na 
si wykonali go konsekwentnie i mą­
drze, rnalezli w sobie dostateczny za 
P ts sił, by nie tylko się bronić, ale it 
atakować. [ to jest właśnie najważ­
niejsze'

Początkowo nit wszystko szło na­
leżycie. Wprawdzie kryto uważnie, 
jednak nie umiano z deretizywy roz­
winąć ataku. Tworzyły sie luki, publ. 
czność zaczęła się denerwować, rozle­
gały się Już tu i ówdzie 0'krzyki 

«...gdzie pomoc?" Ludzie nie mogli zro 
zumieć, gdzie u k r y t a  się środkowy, 
dlaczego „pętają się" no całym boi­
sku boczni, a w rezultacie atak nie 
uuue jakoś powiązać akcji. Pretensje

widowni były zresztą w tym okresie 
słuszne.

Zespół nasz zaczął grać wyraźnie 
defensywnie, a dopiero potem prze­
szedł z przypadkowych wypadów do 
zorganizowanego kontruaerzenia. Czy 
było to przewidziane z góry? P rzy ­
puszczamy, że nie! Raczej gra sama 
się tak ułożyła.

SPisAW CA CUDU 
Był jednak ktoś, Kto nadał jej decy­

dujący zwrot. Znalazł się taki mały 
bies. który opęta! swych towarzyszy. 
A :wai się — Dytko!

Jeśli Góra znakomicie zamykał dro­
gę atakoru z lewej flanki przeciwnika, 
skutecznie aseKurował pod bramKą 
swegi kolegę klubowego Jabłońskie­
go, któremu powierzono pozycję śród 
Kowego, to Dytko stal się motorem 
akcji zaczepnej. On to pierwszy prze­
rwa! sztywny szablon i wedle wszel­
kich wskazań „taktyki angielskiej1'<za 
cząt uwijać się z przodu po całym boi 
sku, przyjmując na siebie rolę pomoc­
niki., konstrukty wisty".

Rola Dj tki była dia nas przyjemną 
niespodzianką. Znamy go nie od dzi­
siai, jako gracza wyjątkowo ofiarnego 
i zaciętego, gdy chodzi o obronę barw 
narodowych. Ostatnio jednak prezen­
tował się na treningach jakoś słabiej, 
a poza Din skarżył się wciąż jeszcze 
na dolegliwości, które pozostały po 
batalii w7 Kamienicy. Jednak j tym ra 
zein. wbrew7 wszelkim obawom, po­
twierdziła się stara ieza że Dytko jest 
w reprezentacji o klasę lepszy, niż na 
meczach ćwiczebnych,

DWA OBI (CZA 
To samo zresztą tyczy się G&ry. 

Nie widzieliśmy go nigdy równie do­
brze grającegt^ w koszulce klubowe,, 
iak w zespole reprezentacyjnym. W 
niedzielę był on również jednym z naj 
silniejszy ch naszych punktów, nie od­
biegającym od klasy Węgrów. Raz,

czy dw7a lazy stracił nerwy i sfabry­
kował rzuty różne w niegioźnej sytu­
acji, 'ednak obronił też niemal pewną 
bramkę, w ybijając piłkę z linii.

TRUDNY DEBIUT
Jabłoński debiutował w  reprezenta­

cji na... nieswojej pozycji. Takt ten 
znacznie go usprawiedliwia. Początko 
wo był on bowiem wyraźnie slaby, z^ 
winił nierortunnie pierwszą braniKę i 
w ogóie me bardzo się czul Późnie, 
znacznie się poprawił, dokładnie krył 
Zsengellera. Niemniej jednak nie w y­
daje nam się (nawet wbrew opinii p. 
Jatnesa), by był on ideałem „stopper- 
ra“. Do roli tej jest on zbyt „delikat­
ny", wolimy go stanowczo na oocznej 
pozycji, gdzie dzięki swym zdolno­
ściom konstrukcyjnym oddać może 
znacznie większy pożytek

Atak węgierski nie posiadał na szczę 
ście dostaiecznej siły przebojowej i 
energii, nie zawsze jednak stanie się 
w obliczu (ego rodzaju przeciwnika.

GDYBY TAK JAMES...
Szkoda, że na meczu nie było p. Ja­

mesa. Miałby uciechę, widząc o- 
bronę (której w tym składzie bynaj­
mniej nie forytował). trzymającą się 
ściśle jego wskazówek. Gieniza był e- 
nergiczny, twardy. utrudniał życie do­
bremu Gyetyaiowi Szczepaniak, grając 
po lewej stronie, zaaklimatyzował się 
wreszcie w  roli opiekuna skrzy­
dłowego. Nie popełniał taktycznych 
błędów7, był dostatecznie szybki i 
zw7rotny, to też Adat.i, cieszący się 
wielką marką, strzelił tylko jedną 
bramkę, poza tym był stale szacho­
wany. Obaj obrońcy nasi, gdy chodzi 
a czystość wykopu, nie dorównali 
wprawdzie kolegom węgierskim, jed­
nak spełnili doskonale swoje zadanie.

Krzyk w bramce w żadnym w y- 
padKu nie ponosił yyiny'. .Mielibyśmy 
pretensje może o nieotrzymanie w je­
dnym wypadku piłki w ręku, jednak

1 pamiętamy też o zdecydowanych o- 
fiarnych paradach w momencie naj­
wyższego niebezpieczeństwa,

A teraz atak! Wilimowski w zią ł  zda­
je się na ainbit i wyKazał ponowmie, 
że jest g r a c z e m  wielkiej klasy. Ile­
kroć d o s ta ł  piłkę, w y t w a r z a ł  się pod 
bramką w7ęgiersKą stan jak najwyż- 
Mego alarmu. Spokój i p rz y to m n o ść  
umysłu w najbardziej zawiłych sytua­
cjach, w połączeniu ze sprytem — 
stworzyły typ najniebezpieczniejszego 
napastnika, szczególnie, że Wilirnow- 
ski dzisia j  n a w e t  am bitn ie  w7alczył o 
piłkę.

SPRYTNY CYGANEK
Znalazł on nadspodziewanie dobrego 

partnera w  Cyganku. Obawialiśmy się,l 
że debiutant ten ntoże się speszy. Nie 
doceniliśmy jednak nerwów i wigoru 
P. Cyganka. Nic go nie obchodziła 
wielka widownia, walczył jak gdyby 
znajdował się na swoim rodzimym bo­
isku w  Chrzanowie. Rwał energicznie 
do przodu, staczał odważnie pojedyn­
ki, przytomnie współpracował z Wili- 
niowskim. Były naturalnie jeszcze i 
braki, wynikające do pewnego stopnia 
z niedostatecznej rutyny, jednak po­
winny one z czasem zniknąć. Cyganek 
wyrobił sobie sam szereg pozycji w 
których tylko wlos dzielił go od... 
bramki.

Cebula początkowo sztywny, nagle 
się rozruszał. Nie był może ideałem 
kierownika napadu, jednak zawzięto­
ścią swą i nieustępliwością w walce 
stwarzał defensywie węgierskiej spo­
ro kłopotu.

Piontek wystąpi! z obandażowaną 
ręką. Pracow7ał jak zwykle dużo w 
tyle, walczył ze zwykłą zaciętością. 
Byty chwile, w których zdaw7ało się, 
że już się załamuje, gdy nagle zmów 
wyrastał,  jak spod ziemi, naładowany

wielką precyzją. Dobra gra Piontka 
zasługuje tym bardziej na uznanie, ze 
nie znajdował on oparcia z prawej 
strony.

ANI JEDEN Z DWÓCH
O ile debiutant Cyganek szybko zdo 

był sobie uznanie i serca obs< rwato- 
rów7, to mniej dobrze powiodło się 
dw7u ualSzym nowicjuszom. Najpierw' 
grał Jaźnicki, prezentując swą zwy­
kłą wadę, tj. brak zaciętości i animu­
szu. Raziło to szczególnie "kilnie na tle 
bojowej drużyny. Jaźnickieinu wyda­
je się, że w poważnymi meczu między­
państwowymi jest czas i miejsce na 
próbowanie sztuczek z boiska Polonii, 
a więc podnoszenie każdej pitki i pró­
bę podbijania jej, by wykonać jakiś 
zawity techniczny trick. W  rzeczywis 
tości miał tylko jedno dobre pudanie.

Baran jest graczem ty7pn wręcz od­
miennego. Cały szumi i kipi, jednak 
w rzeczywistości jest również „szty- 
wmy". W sumie był lepszy niż Polo­
nista, jednak również nie rozwiązał 
problemu skrzydłowego.

Całej drużynie należy się podzięko­
wanie i petne uznanie za wspaniałą 
postawę w  meczu z przeciwnikiem o 
renomowanej klasie. Z prawdziwą 
przyjemnością obserw owaliśmy jej nie 
awyktą bo.iowość, hart i nieustępli­
wość, z zadowoleniem notowaliśmy 
wszystkie wielkie momenty, które o- 
statecznie doprowadziły do zwycię­
stwa.

b e z  w ą t p l i w o ś c i
Czy było ono zasłużone? Na pod­

stawie przebiegu gry stanowczo tak. 
Widzieliśmy dokładnie wyższość tech­
niczną Węgrów7, jednak dziś nic na 
wiele się zdała. Poza pierwszymi 30- 
nui minutami i ostatnim kwadransem, 
grę dy ktowali Polacy Naw7et w okre­
sie przew7agi wigierskiej bronili się o-

r.oyyą energią. Spełnił dobrze swoje iii tak skutecznie, że przeciwnik miał 
zadanie. Rzui karny w7ykonaiiy był z I tylko niewiele szans.

n i *  meczu; o4 0:2—do 4:2
Na kilka minut przed godz. 16.30 znów trafia w mur graczy. Zaczynamy

N a  b a n k ie c ie
N« bankiecie, który odbył się po 

meczu w sali Klubu Urzędników 
MSZagr., obecny byl poseł wigierski, 

mśn. de Hory, wraz z członkami po­
selstwa W  przemówieniu min. de 
Hory, płk. Glabisza i p. Ginzery po­
ruszono wiele akcentów politycznych 

Płk. Glabisz zaznaczył, że Węgrzy 
dal: srecjalny dowód głębokiej przy­
jaźni, nie odwołując swego przyjazdu 
■lo Warszawy mimo chmur, groma­
dzących się na horyzoncie i postąpili 
zupełnie inaczej, niż Niemcy, którzy 
odwołali wyznaczony na -ten sam 
dzień mecz w Szwecji. '

Toteż publiczność warszawska oce­
niła to n Je ż y c i t  i Powitała piłkarzy 
madziarskich najgoręcej, jak tylko 
można było 

— Piłkarstwo polskie zaczęło swa 
historie powojenna od meczu z Wę­
g ram i— powiedział płk Glabisz 1 kto 
wie, czy dzisiejszy mecz nie jest ostat 
ni przed wojna.

Dla zadokumentowania naszej przy- 
aźni wręczam wabi. iako prezent, wy 

bita w brązie mapę granic Polski i 
chce was zapewnić, że cokolwiek sie 
stanie, nasze wspólne granice pozo­
staną na zawsze!
. P. Ginzery w odpowiedzi nowie- 
tRiał m. in., że iadac do Warszawy 
Kiedział, że jedzie do przyjaciela, któ 
rv nawet w  wypadku zawieruchy wo­
jennej nie zrobi mu krzywdy.

schodzą z boiska dwie drużyny jurno 
rów, z przedmeczu. i po chwili wbie­
ga gorąco oklaskiwana drużyna Węg­
rów. w bordo dresach i białych spo­
denkach. Powitanie, hymn i znów bu­
rza oklasków, gdy zjawiają się Pola­
cy — w białych koszulkach i białych 
spodenkach. Wszyscy podchwytują to­
ny hymnu „Jeszcze Polska nie zginę 
ta!"

Sędzia p. Pekkotien daje znak roz­
poczęcia meczu. Miejsca na. liniach zaj 
imijij pp. Hir.sz i M. Wralczak. Zaczy­
nają Węgrzy.

SKŁADY DRUŻYN
Węgrzy: Sziklay (Ujp.), Kiss. Biro 

(riiirig.). Szalay (U.ip.), Tura. (Hung.), 
Dudas (Hung.). Ada.n (Ujp.), Sarosi 
(FTC), Zser.geller (Ujp.), Toldi (FTC), 
Gyetvai (FTC).

Joi ka. Krzyk (Brygada); Oiemza 
(Ruch). Szczepaniak (Polonia); Góra 
(Crae.), Jabłoński (Crac.), Dytko 
(Dąb); Jaźnicki (Pol.), Piontek (AKS), 
Cebula (Śląsk), Wilimowski (Ruch), 
Cyganek (Fablok).

Adan podaje pilke do środka, Pola­
cy odbierają, Piontek daje Wilimow- 
skiemu. Cyganek strzela obok 2 min. 
Znów akcja Wilimowski — Cyganek i 
aut.

Węgrzy zaczynają podawać sobie 
bardzo dokładnie. Jeszcze raz Polacy 
przychodzą do głosu, aie tylko chwi­
lowo, gdy Cyganek podaje Wilimow- 
skiemu. W  4 min. pierwszy celny strzał 
na bramkę polską łapie Krzyic, za 
chwilę Szalay przenosi dalekim strza- 
łf 131.

Sytuacja wygląda dla nas coraz go­
rzej, ograniczamy się do obrony Wę­
grzy oddają kilKa strzałów na bram­
kę, :eden z nień odbija się od nogi 
Dytki, poprawkę łapie Krzyk. Gra iest 
przez chw ile (6 mm.) na środku boi­
ska, ale już Zsengeller strzela, korner, 
główka tego samego gracza i interwen 
cja Krzyka. W  4 min* pierwszy celny 
strzał Wilanowskiego łapie Sziklay. 
Ataki węgierskie trwają dalej. Strza­
łów narazie nie ma. ale przewaga teeh 
uiczna jest widoczna

PIERWSZA BRAMKA
W  14 min. lewoskrzyJłowy Gyet- 

• ai centruje. Jabłoński zaskoczony seby 
la przed pttku głowę. Zsengeller sto­
puje i strzela zbliska pod sztangę — 
l:u

W 16 min. Góra fauluje, skacząc do 
górnej piłki. Wolny idzie w aut. W 
18 min. Piontek podaje Jaźnlckiemu, 
ten wykłada Wilimowskiemu, Sziklay 
piąstkule Ja róg. W  19 min. skaczą 
do górnej piłki Sziklay i Cyganek. Po 
la» lotyka piłki ręką — wolny.

W  20 min. znów atak Węgrów; A- 
dam strzela w aut. Cebula podaje Wi- 
lintow ,kiemu. jedni: piłka zieźdźa mu
po nodze i znów Węgrzy są w prze­
wadze.

Nisze ataki kończą się zwykle jitż w 
okoiicy smakowej linii. Anemiczny 
strzał Cebuli z lewej strony (25 min.) 
broni Sziklay, a po chwili ten sam 
gracz in erweuiuje po akcji Wilimow- 
ski — Cyganek. W  27 min. Jabłoński 
trzyma Toldiegu ręką, Dudas strzela 
w7olnego, zamieszanie i korner.

powoi, atakować i otrząsać się z prze­
wagi. Zdobywamy kolejno dwa korne- 
ry. Sziklay broni strzał Cyganka.

W  33 min. Dytko podaje do środka 
Piontkowi, ren głową od razu Wilimow 
skienm, który biegnie parę kroków i’ 
przerzucą piłkę do siatki nad bramka­
rzem. 2:1.

W  31 mm. wchodzi na noisko Baran 
zamiast Jaźnickiego. Atakujemy dalej, 
głównie lewą stroną. W 36 min Cy­
ganek strzela w aut, w 37 min. Cebula 
zderza się z bramkarzem, ale Szikla- 
jow i udaje się -zabrać pitkę na czas. 
Znów niebezpieczny atak Węgrów. Tol 
di w7ystawia Zsengellerowi, ale rezul­
tatem tego są tylko dwa kornery.

Polacy znów atakują: 40 i 4.3 min. 
przynoszą dwie udane akcje, jedna koń 
czy me strzałem w aut. druga obroną 
Sziklaya. ...

Pauza. 2:1 dla Węgrów.

PO PRZERWIE
Pierwsze dwie minuty drugiej po­

towy to znów ataki Polski. Wilimow- 
ski strzela nad poprzeczką W  4 min. 
strzał Adama odbija Krzyk, a Dytko 
•zdążył w porę wybić w bok. Za chwi­
lę Sziklay7 rzuca się pod nogi Bara­
nowi. Wolny strzela Góra w aut.

Gra jest teraz zupełnie równa, choć 
więcej Strzelają Polacy (Cebula i Ba­
ran auty). W 11 min. Piontek podaje 

•Wilimowskiemu, ten dribluje i oddnie 
Piontkowi. Niestety, znów strzał w aut.

Mamy zdecydowaną przewagę. Mi­
mo to w 15 min. Krzyk nie trafia w 
pilicę, która toczy się wolno na aut. 
W  16 min. Góra bije wolnego a Wili- 
mowsk’ przenosi.

WYRÓWNANIE
W 19 mm. Jabłoński walczy o piłkę 

na bocznym aucie koło bramki, polskiej, 
podaje daleko Piontkowi, ten oddaje 
Wiilrnowsfciemu. krytemu zdawałoby

Wrażenia szarego widza
naKto dostał największe oklaski 

meczu Polska — Węgry...?
Reze rwiścl w cywilnych ubraniach 

z maskami gazowymi, przewieszony­
mi przez ramię. W  ostatniej chwdi 
zostali oni wpuszczeni na stadion na 
bfczna trybunę.

Dopiero w  minutę potem na boisko 
wbiegła drużyna gości — i owacje 
pod ich adresem zlały się z oklaska­
mi na cześć dzielnych wojaków.

l jeszcze raz spontaniczne oklaski. 
Tym razem było już po meczu. Tłu­
my wylały się ze stadionu, ciągnęiy 
się ku górze — do miasta. Ulicą My­
śliwiecką zjeżdża wdól samochód cię­
żarowy. Na platformie kilkudziesięciu 
żołnierzy w żelaznych kaskach. Oni 
nie mieli szczęścia i czasu oglądać 
meczu, ale szary tłum wynagrodził im 
stratę. Cóż to były za oklaski — na 
pewno równie owacyjne, jak pod adre 
sem graczy, którzy zwyciężyli!

WĘGRZY PRZEWAŻAJĄ
Wilimowski dwa razy rusza do a- 

taku, chcąc mzerwać przewagę Węg­
rów akcie kończą się na Kissie W  29 
min. Krzyk o mato co nie zawinia bram 
k„ ale w minutę później 1 tak jest 2:0. 
Gyetvai centruje dokładnie do środka, 
Toldi podaje Adamowi i ten momen­
talnie strzela.

W 31 min. za reke Dudasa wolny. 
Góra strzela w graczy. Drugi wolny, 
już bliżej bramki, strzela Gietaza. i

Złe zmiany w sztafecie już są przy­
słowiową piętą achillesowa Polaków. 
Okazuje się, że od lekkoatletów zara 
zili sie piłkarze. Kapitan Kałuża zmie­
nia Jaźwickiego na Barana. Poloni­
sty już nie ma na boisku, ale gracz 
Warszawianki jeszcze nie zdążył zna­
leźć się na stanowisku, a tymczasem 
na skrzydle powstaje luka — piłka to­
czy sie jak na złość w  tę stronę. Je­
dna dogodna sytuacja zaprzepaszczo­
na!

Tradycji stało sic zadość!

trzyma niesforne majteczki — ale nic 
mu to nie przeszkadza, żeby głowa 
ra ować sytuację.

Bramka została uratowana!
★

Takiego entuzjazmu, Jakiego byl 
świadkiem stadion przy strzeleniu 
czwartej oramkl — chyba nigdy me 
oglądała Warszawa.

Jeden z widzów już nie wiedział w 
jaki sposób ma zamanifestować swa 
radość i... otworzył parasol.

A gdy powracałem tramwajem do 
dornu, wpadł do wagonu młody czło­
wiek. Miał jeszcze wypieki na po­
liczkach. Zapomniał o obowiązku wy­
kupienia biletu ale nie zapomniał po­
wiedzieć konduktorowi:

— Wygraliśmy mecz z Węgrami!
Konduktor niezbyt sie tą wiadomo­

ścią przejął, ale dość dowcipnie odpo 
wiedział:

— Brawo! Dobry znak! W  takim 
razie musimy wygrać i wojnę!

K. G.

sie dobrze. Polak mija obrońcę nokiem 
i z bliskiej odległości lokuje pitkę w 
rogu — 2:2.

W 20 tnin. Baran zostaje sfaulowa- 
ny, Góra strzela wolnego, Baran gło­
wą przenosi. Toldi przerywa się przez 
mur obrony polskiej, Szczepaniak kik- 
suje, ale Węgier strzela padającemu 
Ki zykowi w ręce.

Atakmemy bez przerwy. Wilimowski 
forsuje Cyganka, ale i Węgrzy7 jeszcze 
nic rezygnują. Zsengeller znów strze­
la w aut.

ZWYCIĘSTWO
W 28 mir nowy niebezpieczny atak 

Węgrów, Zsengeller z bliska strzela 
Krzyk broni. Zaraz po tym pdkę ma 
Baran, strzela do środka, a Biro nad­
stawia ręko. Karnego wykorzystuje pew 
nie Piontek. Prowmdzimy 3:2.

W  29 min. Krzyk broni, a w minutę 
później znów jesteśmy przy głosie, Pion 
tek wystawia Wilimowskiego, ten idzie 
naprzód między Kissem i Biro i strze­
la bombą czwartą bramkę.

Węgrzy zrywają się do ataku. Na­
sze tyły dają pokaz lestmkcyjnei ro­
boty. Przy każdym Węgrze jest opie­
kun ze strony polskiej. Dwa wypady 
Adama kończą się autami. Wolny Du­
dasa niewykorzystany. Toldi strzela w 
ant. W 36 min. Jabłoński leży' na zie­
mi Węgrzy zdobywają dwa kornery, 
obydwa strzelone są w aut, trzeci nie 
daje rezultatu W  40 min. Adam po­
daje Zsengellerowi, strzał w siatkę — 
ale sędzia odgwizduje spalonego.

Ostatnie minuty przynoszą jeszcze 
strzały Dudasa i Zsengellera, ale mecz 
kończy się, gdy piłka jest pod bramką 
gości.

Kornery 11:4 (5:2) dla Węgrów 
H W W W . ł H W W W W W W W  -■

BELGOWIE PRZERWALI MECZ 
Z NIEMCAMI

W  sobotę rozpoczął się w Krefeid 
dwudniowy mecz lekkoatletyczny 
Niemcy — Belgia.

Mecz nie został dokończony, gdy* 
w niedzielę rano Belgowie opuścił! 
Krefeid, wracajac do kraju.

Sędzia Pekoiten
zdumiony grę Polaków

Dr Sarosi nie trafił kilka razy ilo 
bramki. Zmarnował wiele muroiwa- 
nych sytuacji. Dr Sarosi jest aplikan­
tem sadowym i za kilka miesięcy ma 
zostać adwokatem.

Po meczu mówiono:
— Poziom adwokatury na Wegrzech 

nie stoi zbyt wysoko...

Gdy Polacy strzelili czwarta bram 
ke, prowadzili 4:2 i zwycięstwo było 
już niemal w kieszeni, mowiono na 
trybunach:

— No już teraz nie ma żadnych 
wątpliwości — Węgrzy przyłącza Sie 
do silniejszych — do frontu pokoju. 
Wszystkie zakusy osi póldą na mar­
ne...

Za chwilę prawoskrzydlowy W ę­
grów będzie strzelał rzut z rogu. Dy­
tko akurat ma kłopot z aoiną częścią 
gaideroby.

Tas:emka pękła — Slązal onorącz

Sędzią o, Pekkotien prowadził mecz 
Polska — Łotwrn 6:2 w Rydze w r. 
1936, z którego przypomina sobie Pe- 
terka i bardzo się o niego dapytywat.

— Polacy tamci i ci — mówi — to 
zupełnie inna drużyna. Graliście b a r  
dzo dobrze i wygraliście zasłużenie. 
Wynik i przebieg gry byl dla mnie 
niespodzianką 

Spalony, którego ogwizdałem i nie 
uznałem oramki dla Węgrów, był na 
pewno, tak samo wyciągniętej ręki Bi 
ry nie można uważać za tastrzeioną.

Doskonała była u was lewa strona 
ataku i Giemza w obronie. Widziałem 
was również na Olimpiadzie 1 od tego 
czasu też zrobiliście postępy.

Jestem dziennikarzem, pracuji w p'ś 
mie Uusi Suomi. Przyjeżdżacie do nas 
24 września. Mam wrażenie że szan­
se są po waszej stronie, Choć nasz 
zespół miał świetny mecz z Włochami 
2:3, będąc juz bliski remisu.

Kiedy n. Pckkonen dowiedział się, 
że do Helsinek przyjedzm pewnie ze­
spół słabszy, gdyż jednocześnie jest 
mecz Polska — Rumunia, zmienił zda­
nie o tyle, że mecz będzie tymbardziei 
interesujący, bo szanse jego rodaków 
są większe.

— Dzisiejszy mecz był ła twy do 
pruwadztui, trochę było tvlko za s o - , njeślimy wrażenie, że dany gracz znaj-

W1ELKIE NAZWiSKA -
SŁa BA FORMA

Nie widzieliśmy od roku reprezenta­
cji Węgier, trudno nam więc ocenić, 
czy iest to obecnie jej normalny po­
ziom. Przypuszczamy raczej, że nie. 
Węgrzy zaczęli w wielkim stylu, jed­
nak nie umieli utrzymać linii tej przez 
potnych 90 minut. Musimy wierzyć 
naszym kolegom budapeszteńskim, któ-" 
rzy od pierwszej chwili twierdzili, że 
drużynie brak kondycji.

Wskazywałoby na to zresztą rów­
nież dość nieoczekiwane załamanie się 
w okresie własnej przewagi. Ci Sami 
grącze, którzy przed kilkoma minuta- 
ni bili przeciwnika w wyścigu po pił­
kę — nagle zaczęli ruszać się znacz­
nie gorzej, przestali, czy nie mogli się 
wysilać.

Start był imponujący. W  pierwszej 
pól godzinie widzieliśmy pokaz wiel­
kiego, technicznie doskonałego futbo­
lu. Również i końcowa faza gry przy­
niosła kilka wspaniałych próbek Da tym 
polu.

Wiuę przegranej ponosi atak wę­
gierski, który nic umiat związać tak 
silnie naszych sił defensywnych, by 
uniemożliwić im wspieranie własnego 
ata„u. Napastnicy w wiśniowych ko- 
szulKach dawali się kiyć, i zamiast 
próbować dokładnych, przyziemnych 
pasingów forsowali grę górną, nawet 
wówczas, kiedy okazało się, że Polacy 
nie u.,tępują w boiowo.sei i idą na każdą 
piłkę. Płaskie zagrania pod koniec 
meczu tylko przez przypadek nie przy­
niosły rezultatu, to też kontynuowa­
nie ich od początku mogło okazać się 
skuteczniejszą bronią.

DUDAS — NR. I 
Węgrzy grali zresztą systemem de-_ 

feii.s> wnj in z tą różnicą tylko, że bo­
czni pomocnicy kryli skrzydłowych, a 
obrońcy łączników. Turai, którego nie 
tak dawno podziwialiśmy na boisku 
przy ulicy Konwiktorskiej, by niezły 
w charakterze obrońcy, jednak tym 
razem nie widzieliśmy tak dokładnych 
piłek wystawianych do ataku. Najlep- 
szj in pomocnikiem i w ogóle graczem 
węgierskim był bezsprzecznie lewy 
pomocnik Dudas. Umiał on połączyć 
finezję techniczną z grą skuteczną, to 
też zbierał często oklaski. Znacznie 
słabiej przedstawiał się natomiast pra­
wy Szalay. Obrońcy spełnili swoje 
zadanie, doskonały Biro miał pecha 
robiąc rękę. Kiss nie wiele ma ustę­
pował.

Sziklai w bramce był dobry, ale nie 
rewelacyjny. Styl chwytów pozosta­
wiał sporo do życzenia.

Najbardziej rozczarował atak, któ­
remu brak było zupełnie siły przebo­
jowej. W pierwszej nołowie wykazy­
wał ją jeszcze Zsengeller, który 
bat nam się najlepiej z caiei piątki.

ULUBIENIEC ZAWIÓDŁ 
W czasie meczu z Hungarią mieliś­

my dyskusję z jednym z dziennikarzy 
węgierskich, admiratorów (jak zresztą 
Culy Budapeszt), doktora Sarosiego„ 
Węgiel byl wprost oburzony, gdy po­
ważyliśmy się wydać ujemną opinię 
o grze sympatycznego doktora — w 
czasie meczu z Włochami', w  Paryżu. 
Nasz gorąco - krwisty rozmówce o- 
śu iauczył wówczas wprost, że nawet 
słaby Sarosi jest więcej wart.  niż ka- 
żdj Inny gracz. Przypuszczamy, że 
dziś zmienił swą opinię. Nazwiskiem 
nie można wygrać meczu. Dr Sarosi, 
którego wielkie kwalaifikacje podzi­
wialiśmy niejednokrotnie, dziś całko­
wicie nie dopisał. Nie udawały mu się 
nawet popisowe Kawały.

Również Toldi był jakiś nieruchliwy 
Zachowywał '-ię wprawdzie bez zarzu­
tu, ale straci! równocześnie caty tem­
perament.

Adan na prawym skrzydle cieszy 
się wielką renomą. Anonsowano z Bu­
dapesztu, że ii ie jest w formie. Rela­
cja była zupełnie słuszna. Poza wspa­
niałą diugą bramko mato było momen­
tów, które uprawniały by do zachwy­
tu. Bardzie’ agresywny był bodajże 
Gyetvai. Nie udawmły mu się zupełnie 
rogi, to też w>Konywanie ich powie­
rzono w końcu Dudasowi.

Ktak węgierski ustawiony' w  forma­
cję „W" nie umiał w7 porę zmoblliz.o 
wać pod bramką polską wszystkich 
potrzebnych graczy 1 stąd też słabe 
efekty, tym bardziej, że kilka wspa­
niałych strzałów przeszło tuż obok 
celu.

Nie umniejszając bynajmniej" zasług 
naszej drużyny, należy obiektywnie 
stwierdzić, że Węgrzy nie byli zdaje 
się w najlepszej kondycji fizycznej.

SĘDZI A
Sędziował uważnie i energicznie p. 

Pekkonen, do którego Węgrzy mieli 
żal za rzut karny oraz nieuznanie 
bramki, strzelonej ze spalonego. Prze­
winienia Biro nie mogliśmy z dalekiej 
perspektywy osądzić, natomiast gdy 
chodzi o nieuznaiią bramkę — to od-

rąco — mówi na zakończenie.
Kierownik drużyny węgierskiej p. 

Ginzery: — Nie mamy pretensji do 
nikogo. Umieliśmy wygrywać, trzeba 
się nauczyć przegrywać. Nasza dru­
żyna nie miała kondycji był to pierw 
szy mecz po przerwie, brakowało nam, 
kilku lepszych graczy, od tych, którzy 
zna! iźli się w drużynie.

Ale mimo to nic nie zmieni faktu, że 
wygraliście zasłużenie i baliście lepsi.. 
Postaramy się w następnym meczu 
wy grać.

Doskonale grała lewa strona ataku, 
obrona i bramkarz.

Nie spodziewaliśmy sie takiego h a r  
tu, takiej ambicji i zaciętości w wal­
ce. Przegrywać 0:2 i później wygrać 
4:2, to w ueczu międzypaństwowym 
zdarza się bardzo rzadko.

Dr Sarosi: — Leps7 wygrali, a gor­
si przegrali Nie ma żadnych usprawie 
dliwiań. Mv<my nie grali dziś w piłkę 
nożna, a tylko w jakieś pokazowe po­
dania do partnerów, bez skutku i celu.

Toiacy doskonań, fair. szybcy. Po­
dobały mi się skrzydła, Giemza i Wi­
limowski. (rm.1

Jowat się jednak na pozycji ofsajdo- 
wej.

/daniem naszym p. Pekkoneti w y­
wiązał się dobi ze ze swoich, nietrud­
nych zresztą, obowiązków.

N. S.

CO RADZIŁ JAMES?
Mex James byl chyba iedynym mie 

szkańeein -wyspy, który drżał o losy 
drużyny polskiej. Najlepszym tego do­
wodem, że Anglik przysłał aż trzy te­
legramy radząc iak grać, kogo wsta 
wić do zespołu itd. Nie wszyscy gra­
cze, których widzieliśmy w  zwycię­
ski :j drużynie, byli faworytami An­
glika. Faworytami jego byli Jednak 
obal debiutanci: Cyganek 1 jablońsk. 
AIex radził grać defensywnie, dzięki 
czemu można bedzie uzyskać honoro­
wy wynik. Trener wierzył wtedy w 
remis, (r)

Prezent Węgrów dla PZPN przed­
stawia miniaturo rzeźby, znajdującej 
«ię w Budaneszcie przed gmachem 
Min. Spraw Zagranicznych.
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W szatni
natycnmkast po meczu

Po meczn, na graczy w wiśniowych 
■ koszulkach czekaliśmy w  szatni. Przy- 

szh' jakoś późno, idąc bardzo powoli, 
jak gdyby zupełnie zrezygnowani. 
Zwracamy się do tego i owego Ma­
dziara, aL każdy jest jak głuchy, sia­
da bezwładnie na ławce i rzuca wzro- 
Kiern przed siebie — na ziemię. Za­
chęcamy ich w dalszym ciągu do wy­
powiedzenia kilku słów,, ale bezsku­
tecznie. Wszyscy siedzą w bezruchu, 
nie ruszają nawet przygotowanej dla 
nich herbaty, ani cytryn, czy wody.

W/jąteK stanowi „najlepszy piłkarz 
wśród adwokatów" — dr Sarosi idzie 
pod kran i długo się myje.

Syiuacja i atmosfera — niezbyt 
przyjemna. Wcnoazi wreszcie dzien­
nikarz węgierski, zwracamy sie do 
niego o pomoc, ale i on wzrusza ra­
mionami:

— Gracze nie chcą mówić, zresztą 
ja panu nie mogę nic pomóc, bo za 5 
minut mam telefon do Budapesztu.

Po tych słowach usiadł po kolei o- 
bok każdego z graczy, by „po cichu 
zamienić z nimi kilka słów. I co cie­
kawe, gracze me pokazują mu żad 
nycn ran, ani potłuczeń, tylko bez 
radnie rozkładają ręce. Jeden pokazał 
swoje buty i jak gdyby na nie się ża­
lił, innemu nie odpowiadały spoden­
ki...

Biorę się wreszcie na stary  kawał:
— Panie Biro, przecież pana znamy 

wszyscy jako wielkiego dżentelmena, 
czyżby pan naprawdę zawini! karne­
go?

Wtedy przemówił:
— Chyba pan nie przypuszcza.- Ten 

sędzia byl skandaliczny; stal do mnie 
odwrócony tyłem, dobrze sobie ten 
moment przypominam. Jak mógł więc 
Podyktować jedenastkę, której abso­
lutnie nie było?

Do szatni wchodzi wreszcie trener, 
interweniuję więc i u niego. Ale też 
bezskutecznie.

— Piłkarze nasi nie chcą absolutnie 
mówić na temat meczu. Są jednomyśl­
ni co oo tego że przegraliśmy nieza- 
stużeiiie! Byliśmy drużyną lepszą i co 
najmniej należał nam się remis. Sę­
dzia skrzywdził nas wyraźnie. Widział 
urojoną jedenastkę u nas, nie widział 
jednak rzutu karnego, który nam się 
należał Poza tym, nie jesteśmy prze­
cież w formie, gramy pierwszy mecz 
i to w silnie osłabionym składzie. Wie­
lu naszych najlepszych przywdziało 
mundury wojskowe.

U POLAKOW.
Wędrujemy do szatni polskiej. Ale 

i tu czeka nas niespodzianka. Szatnię 
otaczają aż trzy kordony: sforsowa­
liśmy 2 kordony, przy trzecim dowie­

dzieliśmy się, że do graczy nikogo sie 
nie wpuszcza. Funkcjonariusz infor 
muje wyraźnie:

— P. Kaiuża nie pozwoli! nikogo 
wpuszczać, nawet przedstawicieli pra 
ą y !

NIE POTRZEBNE...
Dwu niedociągnięć dopatrzeć się 

można byio w organizacji meczu mię­
dzypaństwowego. Pierwszym — to 
zbyt wielka ilość fotografów na boi- 
-Słtu, których b i lo  w.ęcej aniżeli gra­
czy (1), druga — to mecdyscypiino- 
wana „galeria młodych", która od 
razu po gwizdku końcowym zaległa 
całą murawę, (r)

Czekamy więc cierpliwie, aż zawo­
dnicy się ubiorą. Pierwszy wychodzi 
kapitan drużyny Szczepaniak z ol­
brzymim bukietem:

— Dziś nic nie mogę powiedzieć -— 
zastrzega się „Polonista* — za nas 
wszystkich będzie mówit p. Kałuża!

Idzie i Krzyk:
— Jestem wyjątkowo zmęczony. Je­

stem szczęśliwy, że wygraliśmy z ta­
ką potęgą. Dobrze byio wszystko.

Na nieznanego Cyganka rzucają się 
wszyscy. Jego autografu nie ma jesz­
cze w żadnym zbiorze:

— Wszystko zawdzięczam Jameso­
wi i... prasie, która za mną „trzyma­
ła". Nie jestem zadowolony z tej gry. 
Przekona się pan, za trzecim razem 
pójdzie już zupełnie inaczej. To jest 
jedrak straszne, grać na oczach tylu 
widzów, no i działaczy.

„Pocieszamy" skromnego Ślązaka, 
że byl jednak jednym z najlepszych 
graczy.

— To niemożliwe. Drużyna grała 
dobrze, ale mnie się nie wiodło, by­
łem jednym ze słabszych, wiem o tym 
dobrze, ale niech mi tylko pozwolą da­
lej grać...

Wilimowski jest oczywiście otoczo­
ny największym rojem kibiców. Nie 
może się wydostać. Nie zdążył do 
taksówki, możemy więc dłużej z nim 
pogaw ęuzić:

— Panie redaktorze — rnówi, jeśli 
chce pan dla mnie coś dobrego zrobić, 
to niech pan tak dosłownie napisze:

— Ernest Wilimowski pozdrawia 
wszystkich tych na Śląsku, którzy z 
takim jporem chcą z niego zrobić al­
koholika i którzy starają się go za 
wszelką cenę „wykończyć". Wilimow­
ski tym właśnie wszystkim pokaże, 
jak się gra w  piłkę. Pokaże to we 
wszystkich meczach reprezentacyj­
nych.

O meczu „Ezi" nie chciał mówić, to 
byłby za dług. wywiad, zaręczam je­
dnak, że z Cygankiem grato się do­
brze i gdy się tylko lepiej zrozumieją, 
Cyganek z powodzeniem powinien za­
stąpić Wodarza.

Dytko śmieje się:
— Mogio być jeszcze lepiej, ale 

grunt, że zwyciężyliśmy.
Cebula jest również zadowolony z 

całości — ze siebie mniej.
Trener K. S. „Polonia", p. Kossok o- 

piekuwa! się cały czas drużyną, by 
na każdym kroku służyć jej radą:

— Węgrzy byli dobrzy, mieli tylko 
kiepskie krycie i stąd przegrana. Z na­
szych właściwie trudno kogoś wyróż­
nić, może lewą stronę napadu. Piękna 
to byia wygrana!

A co myśli pocieszny Edmund Giem­
za?

— Tym razem nie byio u nas sła­
bych punktów; wszyscy graliśmy chy­
ba dobrze. Przeciwnik był ciężkim o- 
rzechem. Napracowaliśmy się co pra­
wda solidnie — no ale i efekt jest 
przecież widoczny!

KTO ROZPOCZNIE GRĘ?
Sędzia PeKRonett przeprowadza losow anie w obecności kapitanów  

drużyn Toldiego i Szczepaniaka.

Sportowcy!
Ubezpieczajcie się od następstw nieszcześti- 
urych wypadków w najstarszej »ns»yfiECji ubez­

pieczeniowej, ,a ką jest

Powszechny Zakłai Ubezpierzer 
Wzajemnych

I; P . Z. U. W . u b ezp iecza  ponadto od ogn :a, gradu, k radzie­
ż y  z  w łam aniem , od p ow ied zia ln ości cyw iln ej i au to-casco . 
Z głoszen ia  przyjm uje O d d zia ł G łów n y  U m ow n ych  U b ez­
p ieczeń  w  W a rsza w ie , ul. Kopernika 36/40, telef. 3-41-70, 
na prow incji ^zaś In sp ek toraty  W o jew ód zk ie  (O d dzia ły)

P Z U W .

Czy M-aP i biedni co? r  m ą?
Norweska opir>!a o stosunkach w sporcie światowym

Oslo, w  sierpniu.
Mir Oestgaard wystosował wielkie 

expose, w którym rzeczowo i jasno 
potraktował sprawę nauczycieli nar­
ciarstwa. Zapytuje on, dlaczego nau­
czycie) narciarstwa ma być gorzej 
traktowany niż nauczyciel gimnastyki 
lub oficer, których, biorąc sprawy 
rygorystycznie, też trudno uważać za 
amatorów olimpijskich. Mjr. Oestgaard

przesłał swój referat wszystkim pań­
stwom, należącym do FIS, które ma­
ja teraz dokładny obraz rozwoju sy­
tuacji i punktu widzenia związku.

W odpowiedzi na to największe pi­
smo Norwegii „Afteposten" napisało 
artykuł, który cytujemy dosłownie.

ZŁOTE OBIETNICE 
Wszyscy pamiętają jeszcze tele­

gram w którym Japonia prosiła o

SAMOLOTEM DO W A R S Z A W Y
przylecieli na niedzielny me^z piłkarze w ęgierscy. Na zdjęciu 

Dudas, Szikiai, Sarosi i Toldi (wychodzi z samolatu).

przydzielenie Igrzysk olimpijskich. Ja­
ponia obiecała załadować sportowców 
europejskich w Marsylii albo w Harn 
burgu na statki, amerykańskich w 
San Francisco i przewieźć wszystkich 
darmo do Japonii. Nie robiono żad­
nych oszczędności, wszyscy mieli 
mieć sposobność wystać reprezenta­
cje do Tokio. Wciąż pisano o olbrzy­
mich sumach, wydawanych przez Ja­
ponię na budowę inwestycji i organi­
zację Olimpiady.

Wszystkie te kuszące obietnice 
straciły blask, z chwilą gdy Japonia 
dostała Igrzyska. Nie słyszeliśmy już 
wówczas o statkach, ani o zobowią­
zaniach wobec innych państw i IOC. 
Jedno państwo nie powinno zwłaszcza 
zapomnieć nigdy o tej taktyce japoń­
skiej. Myślimy o Finlandii. Gdy Fin­
landię pominięto przy przydzielaniu 
Igrzysk na rok 1936 choć na to w peł­
ni zasłużyła, złożyła ona na karb 
dwu rzeczy:

1. obietnic japonskicn,
2. sojuszu wiosko - niemiecko - ja­

pońskiego.
Obietnice, bezpłatne statki itd. u- 

wiodly wiele narodów; sojusz stwo­
rzył atmosferę, która sprzyjała Ja­
ponii. Jest swego ro-dzaju ironią, że 
w tei chwili szturmują Finlandię w 
sprawach Olimpiady zimowej pp. von 
Halt i dr. Diem, którzy mają główną 
zasługę w  tym, że w r. 1936 dostała 
Igrzyska Japonia, a nie Finlandia.

Ciekawe, że Finowie o tym zapo­
mnieli.

Polacy wygrali zasłużenie"
Relacja dziennikarzy w ęgierskich

T A  B R A M K A  PRZY PIEC Z ĘTO W AŁ A Z W Y C IĘ S T W O l
Sziklal z rezygnacją stwierdza, że już po raz czw arty piłka znajdzie sie w  jego świątyni. Sprawca te­

go gola, W ilimowski, zasłonięty jest przez obrońcę Biro.

INiemcr
zam ykają

Polska

Specjalni wysłannicy znanego pisma 
sportowego w Budapeszcie „Nemzeti 
Sport" pp. dr Kardos i Pakoszy podali 
z meczu bardzo obszerne sprawozda­
nie, rozmawiając ze stadionu kilka ra­
zy telefonicznie w czasie gry i następ­
nie po je' zakończeniu. Oto ich rela­
cja w krótkim streszczeniu:

„Drużyna nasza (węgierska) byta w 
bardzo zlej kondycji co wyszło na 
jaw w drugiej połowie. To byio głów­
ną przyczyną porażki. Już dawno nie 
widzieliśmy naszej reprezentacji gra­
jącej tak bez wyrazu. Termin meczu 
byl za wczesny. Gracze byli bez tre- 
n.ngu, zaczęli grać nieznanym jeszcze 
dla siebie systemem angielskim i po 
kilku minutach Kiss, Szalay i Turai 
zapomnieli o instrukcjach, szli za bar­
dzo do przodu, Szalay nie pilnował Wi 
lhnowskiego, Turai stal przed polskim 
środkowym napastnikiem i cały sy­
stem rozpadł się w gruzy. Tylko Du-

Drużyna węgierska opuszcza W ar­
szawę samolotem dziś o z. 10 rano.

18 tys, widzów obecnych było na 
meczu.

das i B>ro spełnili w  defensywie swe 
zadania. Sarosi dostał instrukcje, by 
grać czwartego pomocnika, w rezulta­
cie nie gral w ogóle.

Następnie „Nemzeti Sport1* podaje 
klasyiikacje graczy węgierskich i pol­
skich. Węgrzy: 1 miejsce nikt, 2. Du- 
das i B.ro, 3. Szikiai, 4. Gye<-vai, Kiss, 
Turai, Szalai, 5. Toldi, Zsengeller, A- 
dam i Sarosi.

Polacy; 1. Wilimowski i Cebula (?), 
2. Piontek, Jabłoński, Krzyk, Szczepa­
niak, Góra, 3. Baran Giemza. Dytko, 
Cyganek, 4. Jaźnicki.

Teraz kilka słów o Polakach; Wili­
mowski jest graczem, którego przyj­
mie każdy klub węgierski, a mam wra- 
enie, że i każdy klub na kontynencie. 

Będzie op zawsze niebezpieczny. Cechą 
najważniejszą Polaków było to, że nie 
stracili głowy, mimo że Węgrzy pro- 
, adzili 2:0 Grali z szalonym sercem. 
Niektórzy mają jeszcze duże luki tech- 
riczne, ale ocnotą i szybkością potra­
fili je wyrównać, toteż rezultat byt ta 
ki, że właśnie technika Węgrów prze­
grała mecz, ho w piłce gra się o punk­
ty. Sędzia dobry, choć przy podykto­
waniu jedenastki był zbyt rygorystycz 
ny.

NIEMCY LAMIA SŁOMO
Ale i my mamy doświadczenia. W  

roku 1939 w czasie zawodów ttolmen 
kollen Niemcy przyrzekli nam, że nie 
poruszą sprawy nauczycieli narciar­
stwa przed kongresem FIS w roku 
1940 w Budapeszcie. Ale wówczas 
igrzyska miata jeszcze organizować 
Szwaicaria. Natychmiast po powie­
rzeniu igrzysk zimowych Niemcom, 
złamali oni przyrzeczenie. Jestesmy 
tak same rozgoryczeni, jak Finowie 
w roku 1936.

Równość dla wszystkich.
Propaganda Garmisch, która już się 

zaczęła, zapowiada też groniadjie za- 
rroszenia: p 100 narciarzy norwe­
skich, szwedzkich, fińskich 150 pol­
skich Przyp. Red.) ma gratis i fran­
ka przyjechać do Ga Pa, aby tam 
dowieść uprawnieniu narciarzy do I- 
grzysk.

Nie bardzo, rozumiemy, gdzie będą 
oni występowali. Byłoby przecież na 
skoczni bardzo ciasno. Ten start ma­
sowy wzbudza zastrzeżenia tu dlate­
go że statut Igrzysk ogranicza udział 
każdego państwa do 4 zawodników 
Norwegowie mogliby więc wysłać co 
najwyżej 32 zawodników. Nadto już 
w loku 1938 zarzucano FIS-owi, że 
na zawodach w  Lahti startowało za 
wielu zawodników. Niemieckie zapro­
szenie jese więc co najmniej dziwne 
Nadto iakic państwo może wystawić 
100 zawodników klasy olimpijskiej?

KUPOWa NIE ig r z y s k
Zaproszenie to ma jeszcze jedną 

niebezpieczną stronę w  związku z za­
proszeniem Japonii w  r. 1936 i pr; 
wdopodobnym zaproszeniem Wioch 
roku 1944. Chodzi nam o to że opl; 
ca się kupić Igrzyska i że małe pat 
stwo po tych obietnicach państw wii 
kich nigdy już nie będzie mogło zoi 
ganizować Olimpiady. Jest to dla na 
jeszcze jeden powód zastanowić si 
nad propozycją niemiecką i nie al 
ceptować metod, sprzecznych z zast 
darni demokratycznymi sportu.

W sporcie powinien zwyciężać zd< 
niejszy. Małe państwo powinno mie 
te same prawa co wielkie. Pieniądz 
i siła nie powinny odgrywać roli. \  
dniu, w którym przestanie egzystc 
wać równość w sporcie, zostań 
wstrząśnięta jego egzystencja i poc 
stawy.

Tyle Norwegowie; widać ich gt< 
bokie rozgoryczenie z jakim reaguj 
na próbę rozbicia organizowanyc 
przez nich mistrzostw narciarskie 
świata. Czy zwyciężą? Norwegom: 
sami widzą, jak trudno jest matem 
Państwu przeciwstawić się naoorow 
wielkich. A Norwegia jest matyi 
państwem, bez wpływów, hez potęg 
bez pieniędzy. pb

W Każdym  dom*

Chleli Szwedzki

otwiera

i i i i i  i

T G R O W C Y  J Ę D R Z E JE W SK I  1 KU PCZĄ K
Pod opieką prezesa P. Z. Kol. p. Gołębiowskiego (w  śrooku) wyje­

chali na mistrzostwa świata do Mediolanu.

Na mecz przyjechał specjalny wy­
słannik radia budapeszteńskiego, p. 
Pluhar. W ostatniej chwili Niemcy nie 
udzielili kabla dla transmisj. do Buda­
pesztu, wobec czego Polskie Radio zde 
cydowalo się przerwać swój program 
i przez trzy kwadranse transmitowa­
no do Budapesztu przeb,eg meczu po 
węgiersku. Po meczu przedstawiciele 
poselstwa węgierskiego i ekspedycji 
piłkarskiej podkreślili fakt ten, jako 
dowód specjalnego wyróżnienia. |

P. Pluhar brat udział w pierwszym 
meczu Polska — Węgry w r. 1921, gra 
iąc na prawym skrzydle i razem z tp. 
Kałużą, który grał wtedy na środku, 
ataku, wspominali chwile sprzed osietn 
nastu lat. Pamięta doskonale Kuchara 
i Synowca, których miał jako bezpo­
średnich przeciwników.

JAK JECHAĆ DO BEOGRADU?
Reprezentacja piłkarska wystąpić 

ma 6-go września w beegradzie. Wo­
bec zamknięc!a komunikacji przez Sto 
wację wyjazd nastąpić może tylko 
przez Lwów — Ławoczne — Buda­
peszt. Drużyna musiałaby więc opu­
ścić Warszawę już w niedziele natych 
miast po meczu z Buigarią.

ZAWODOWA REPREZENTACJA  WfSFER
Od lewej kpt. zw iązkow y p. G inzery, Kiss, Biro, Szikiai, Toldi, Zsengeller Szalay, Gyetwai* klecza

Dudas, Sarosi, Turai i Adam.
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Mistrzostwa juniorów bez rewelacji
Rezerwowa armia lekkoatletów wykazuje mierny poziom

ŁÓDŹ , 27 8. — Tel. wf. — Trzecim 
mistrzostwom lekkoatletycznym Pol­
ski juniorów brakło tylko jednego — 
publiczności. Stadio" ŁKS odwiedziło 
raptem 300 osób. Nie Chodzi nair, tu 
o skarbn.ka ŁOZLA —- oczywiście 
współczujemy mu — a'e o względy 
propagando we. Ł6uź, która oo lat me 
widziała dobrych zawodów lekkoa.łe- 
tycznych, przegapiła wyśmienitą otka-
zie.

Fakt, że reportaż z mistrzostw za­
czynamy od publiczności tna tę dobrą 
stronę, iż od tej chwili zaczną się sa­
me pochwały. A więc dla organiza­
torów, których było bardzo niewielu, 
ale dwoili się i troili, by podołać cię- 
kiemu zadaniu. Dla sędziów którym 
przytrafiły się coprawda ze trz"  ga­
fy, wynikły one jednak z nadmiernej 
może gorliwości. W reszcie dla zawod­
ników: z prawdziw a satysfakcją pa­
trzyliśmy na karność i dyscyplinę 100 
z  górą chłopców, nie spostrzegliśmy 
żadnych zgrzytów, żadnych utarczek 
dziś już przysłowiowych na wielkich 
zawodach.

Sportowa strona mistrzostw zado­
wolić musi najwnększycn malkonten­
tów. Poziom był naprawdę wysoki i z 
radością to stwierdzamy, wyrównany. 
Młodzi zawodnicy walczyli zawzięcie 
z nieprawdopodobną ambicją o każdy

P o r a i k t
k o l a r z y

w Mediolanie
MEDIOLAN, 26.8. — Tel. wl — 

'Vvstęp naszych torowców na torze 
Vigore!Ii w Mediolanie wypadł katal 
strotalnie.

N;e odnieśliśmy ani jednego zw y­
cięstwa, nie pokonaliśmy ani jednego 
kolarza. Skończyliśmy karierę już w 
sobotę A startowało tylko 22 amato­
rów i ’4 zawodowców, gdyż amato­
rzy z  Francji i Anglii zostali odwoła­
ni z Mediolanu ze względu na sytua­
cję polityczna.

Kupczak przegrał przedbieg z Niem 
cem Puranem a Jędrzejewski z Belgii 
czykiem Hendrickxem. W repeszużu 
Kupczaka pokonał Duńczyk Paul Hoi- 
tzer, a Jędrzejewski zajął ostatnie 
miejsce za Szwajcarem nermaunem 
Ganzetn i Duńczykiem Eriksenem 
Na tym skończyła się Kariera amato­
rów.

Szamota startujący jako zawodo­
wiec przegrał przedbieg z b. mistrzem 
świata Belgiem Scberensem. W repe- 
szażu przyszedł ostatni ta  b. amator­
skim mistrzem świata Holendrem van 
der Vijverem i Szwajcarem Kau m a­
nę m.

Do półfinałów, weszli: amatorzy
Włosi Astolfi i aergomi, Niemiec Pu- 
r ann i Holender Dc-kcus; zawodowcy 
Befg Scherens, Francuz GerarJin. 
Niemiec Ri-hter i mistrz świata Ho­
lender van Vtiet.

Przedbieg wyścigu lOD klm za mo- 
mrami wygrał Holender Wais przed 
Włochem Bowet, Meulemanem i 
Niemcem Metze. (Rok)

W długim dniu kolarskich mistrzostw 
świata Polacy nie startowali.

Pienyszy przedbieg na 5000 mtr wy 
grał Holender Kint 6:20, drugi — Frań 
cuz Aimar 6:26, trzeci — Belg Som- 
mers 6:23, czwarty — Włoch Baite- 
sini 6:23.

W  przedbiegu za motorami na 100 
km zwycięży! Niemiec Lohman przed 
Duńczykiem Danholt, Luxemburczy- 
kiem Krausen i Szwajcarem Suterem.

centymetr i sekundę, wypruwali z sie­
bie ostatki sil. Nie spostrzegliśmy cie­
nia zarozumiałości, czy zblazowania, 
gay Doroba skakał o 30 cm wyżej, 
niż drugi w konkurencji Jaremko, al­
bo gdy Olszewski rozprawiał 5ię z re­
kordem, bijąc zaecydowanie resztę 
stawki.

Dwa dni zawodów' napełniły nas 
nadzieją na lepsze jutro polskiej lek­
kiej atletyki. Specja.nie imponująco 
przedstawiają się w'yniki wychowania 
sportowego naszej mioaziezy. l a k  ej 
atmosfery nie spotyka się często. Wy- 
niiki. optycznie słabsze, byłyby o 
wiele lepsze gdyby bieżnia czy 
skoczn e były szybsze, tak chociażbv 
nośne, jak na stadionie Wiiiny, gdzie 
dotychczas odbywały się wszystkie 
imprezy lekkoatletyczne w Łodzi. Da­
ło się to specjalnie odczuć w sprin­
tach,

Na, iększym odki uciem mistrzostw 
iest Gołębiowski 'KPW  Pomorzanin). 
W skoku w aa> jsiągnąl on przyzwoi­
ty wynik 626, Gołębiowski skacze za 
ledwie trzeci miesiąc, dotychczas 
bowiem grał tylko w piłkę nożną. 
Warunki fizyczne ma znakomite. T y ­
dzień temu pobił or na mistrzostwach 
drużynowy a  Polski Daneckiego w y­
nikiem 6.37. Skoki stały bodaj że la 
najwyższym poziomie. Młodziutki Ni- 
colau popił rcKord Polski juniorów 
skaczac z nadwyżka 175 cm; tylko 
brak rutyny i za dużo skokOw nie po­
zwoliło mu przejść wysokości 180 cm. 
Doroba nie zawiódł'skacząc 3.40. Zaa­
takował potem rekord Polski, stawia­
jąc poprzeczkę na wysokości 3.56. 
Brakło mu już jednak gazu.

1.500 m wygrał z przewagą 15 m e­
trów Olszew ski w czasie lepszym od 
rekordu Polski 4:19.8. Bvł to w  ogóle 
bieg rekordowy. Obok bowiem tego 
rekordu pobito trzy inne okręgowe. 
Zanotować należy, iż Olszewski bez­
pośrednio po biegu skoczył 163 cm, 
zajmując czwarte miejsce.

Trzeci rekord Polski ustanowił Kup­
ka w rzucie mfotet.i 44.89. Po zakoń­
czeniu konkurencji Kurka o s w i a d c z v ł ,  
iż gdyby nie za małe koło, pozwala­
jące tylko na dwa obroty', rzuciłby 
znacznie jJalej. Dobre są wyn ki na 30 
m w oszczepie i sztafetach. Zresztą 
tylko bieg 80 rn płotki rozegrani' przy 
najmniejszej obsadzie zaledwie sześ­
ciu zawodników by ł slaby. Zato szta­
feta 4 x i0 0  Sokola Krywałd uzyska­
ła 47 sek.

Zawody' rozpoczęły się od defilady 
zawodników. przemówienia prezesa 
Ł.OZL A p. L. Szumiewskiego W orzed 
blegact 10(i m laszczuk uzyskał 11.5 
Komenda 1.1.6 i dwu ,zpnnte ;ów  11.7. 
Rzut mottem Kupna (Wima) 44.89, re­
kord Polski 2) Krawczyk (Sokół Po­
znań) 42,80, 3) Regob (Warta Poznań) 
37.88. 80 ni plotki Grzelak (Sokół Kiy- 
waidł 13.4, 2) Cukiernik ATS Cze­
ladź, 3) Kaima (Polonia War.).

Skol. o tyczce 1) Doroba (Wima) 
3 40. 2) Fonson (Sokół Kry'wałd) 3,10,
3) Nikolau (AZS Warszawa) 3,10. Rzut 
dyskiem: t j  Wałach (Sokół K.) .34 .91 , 
2) Bauer (KPW Pnm.) 34,31, 3) Kijok 
(S. Kr.) 33,19.

Niedziela: 100 rn.: 1) Jaszczuk (AZS 
Warszaw; 1.1,8. 2) Kos iŁKS) 12, 3) Ko 
menda (A Z S  Lwów) l j . l .  1500 m.: 1) 
Oiszewsk: (KPW Pom.l 4:)9,8 (rekord 
Polski), 2) Szaruga (Zw. S. helsko) 
1:25.8 rrekurd okręgu), 3) Wilanow­
ski 'PZL Warszawa) 4:25.8, 4) Chruś­
ciński (Zjedn. Łódź) 4:28,0 (rekord o- 
kręgu). Kula: Romaniszyn (SM Lwów) 
14,45, 2) Polko (KPW Kat.) 11,17, 3) 
Krawczyk (8>. Poz.) 14,08 Skok w 
zwyż: 1) Nikolau ^Az,S Warszawa)
5 ’5 cm. (rekord Polski), 2) „Olski" (S. 
Poz.) 170, 3) Zwmiiński (AZS War.)
170. 30o m.: I) Jaremko (SM. Lwów) 
•37,6, 2) Szladkowsk! (Wima), 3) Flor-

Ju n io r skacze 1,80
Na wewnętrzno . klubowych zawo -1  zerwowy na mecz z Węgrami i Fran­

ia c h  stołecznego A.Z.S-u junor Nieo- cją, został w' czwartek operowany w
lau uzyskał w skoku wwyż dobry
wynik 1.80 m. Drugi junior— Jaszczuk 
przebiegł 100 m w 11,4 sek. (r)

< LEKKOATLECI AZS DO LWOWA
A.Z.S. warszawski wystani! do Po­

goni lwowskiej z propozycją rozegra­
nia międzyklubowego meczu lekko­
atletycznego we Lwowie. AZS wysiał­
by 12-tu młodych asów, (r>

GBLRCZYK INWALIDA 
Jeden z najlepszych polskich 

szczepników, Medard Gburczyk,
o-

re-

DYSKWAIIFIKACJA  
I JEJ... NASTĘPSTW A  

3Varsz. O. I  B. ukarał p i ę ś ć . arza 
Polonii Jana D-foszewskiezo dłuższą 
dyskwalifikacją za podwójne poJpisa- 
nie K a rty  zgłoszeń. W’krótce okazało 
sie jednak, ze s t o l i c a  ma dwu Janów 
Dobszewskich. z tego samego roczni­
ka. „Drugi" należy do Policyjnego 
K S. (r)

ODWOŁANE MECZE BOKSERÓW 
LWÓW. 2 7 .0 . —  T e l. w l. —  Z apow iedzią- 

ne na n iedzielę m ecze boksersk ie  o drużyno­
we m is trzostw o  okręgu  lw ow skiego: Czarni—. 
P ogoń , Lechla —  Rekord 1 R esoyla— Strze- 

zosta ły  w os ta tn ie j chwlU —  z przylec,
ezyn od klubów  niezależnych — odw ołane.

WILANÓW — WARSZAWA  
PRZEŁOŻONY

Długodystansowy wyścig pływacki 
Wilanów — Warszawa, który miat 
się odbyć w niedzielę został przez 
organizatorów Oficerski Yacht Klub 
■przełożony o tydzień, na dzień 3-go
wr7p4ni?ł

NIE BYŁO ZAWODÓW AZS
Zapowiedziany na ub. sobotę wielki 

rneeting pływackich klubów stolicy, 
został w ostatniei chwili przez rga- 
jiizatorów, tj. AZS odwołany, (r)

szpitalu powiatowym A' Szubinie na 
ślepa kiszkę, tak, źe nie będzie mógł 
startować auł w mistrzostwach dru­
żynowych, ani na meczach między­
państwowych.

K AŁUŻO W A 
MARZY O OLIMPIADZIE

Orłowska - Kalużowa, najszybsza 
ślązaczka, tnarzy o Olimpiadzie, a 
potem, o definits wnym porzuceniu 
sportu i wychowaniu córeczki, która 
po roku olimpijskim zacznie już cho­
dzić do szkoły. Kalużowa trenuie za­
wzięcie, a dwukrotne już przekrocze­
nie minimum olimpijskiego na 200 m, 
zdaje się przemawiać za jej wyjaz­
dem do Hełsinęk. (r'
WARSZAWA — ŁÓDŹ ODWOŁANY

Międzymiastowy mecz lekkoatle­
tyczny Warszawa — Łódź, projekto­
wany na wczorajszą niedzielę został 
odwołany', bow iem W'. O. Z. L. A o- 
bawial się konkurencji meczu piłkar­
skiego Polska — W ęgr, .

s o h ó ł  b i j e  s t a d i o n
KATOW ICE, 27. t  —  T e l. M . —  (tel- 

Siaj na  boisku Sokola w K ryw ałdzie odbyło 
elę spo tkan ie  o m istrzostw o  lekkoatletyczne 
d rużynow e pom iędzy Sokołem z K ryw ałdu a 
Stadionem  z C horzow a. Dąb z K atow ic nie 
przyby ł. W ogólnej punk tacji p ierw sze m iej­
sce za ją ł Sokół Kryw ałd —  14.407 p k t., 2 ) 
Stadion 11 .914.

kowski (Bor.). Kos, który zajął pierw­
sze miejsce z czasem 37,2, został zdy­
skwalifikowany za przekroczeni! tol u. 
Skok w dal: 1) Oołębiowcki (KPW
Poin.) 6,26, 2) (komenda 6,13 3) 01-
sz y ń sK i  5,88. Oszczep: 1) Lisowski
(Wima) 48,96. (rekord okręgu), 2) Dę- 
bowski (Bor) 47,58, 3) fonson 47,08 
Sztafeta 4x100: 1) Sokół Krywałd 47 
s ł k . ,  21 Wima Łód* 47,u , 8) Boruta 
Zgierz 48.2. 4x200: 1) Boiuta 1:38.7,
2) Wima 1:40.3, 3) ATS Czeladź,

W  punktacji ogólnti wysokie zwy­
cięstwo odniosła Wima — 61 punktów, 
zdobywając puchar p. wojewody Jó- 
zewskiego przed Sokołem Krywałd —

42 punkty i borutą Zgie^1 — 35 p., 4) 
Sokoi Poznan 25 p„ 5) KPW Doznań 
-— 21 p., ó) Zw. Strzelecki Bielsko — 
19 p.

Na boisko dwukrotnie zajeżdżała 
karetka pogotowia, W  pierwszym wy­
padku Bobiński, znany lekkoatleta ŁKS 
został ugodzony oszczepem z doskona­
łego rzutu Lisowskiego (ponad 56 ni). 
W drugim wypadku sędzia zawodów, 
p Skiobiszewski, postrzelił się w rękę 
z „istoietu startera.

Kierownictwo z e ."  odów spoczywało 
w energicznych rękacn p. Trzcińskie­
go. Zawodom przygląda! sie delegat 
PZL A, radca Foryś.

Auslrialia — Jugosławia 4:1
Jugosław ia sprawiła niespodziankę 

Australii w finale międzystrefowym pu 
charu Davisa, "który rozpoczął się w 
czwartek w Forest Hills. Pierwszego 
dnia Puncec jiobił gładko najlepszego 
gracza Australii Bromwicha w stosun­
ku 6:2, 8:6, 0:6, 6:2, Broniwicn graf 
przy tym doskonale, jego „ciosy" z  o d u  
rąk „siedziały" świetnie. Puncec ryzy­
kował jednak wiele i forsował tempo. 
Po trzecim secie, wygranym przez Au­
stralijczyka do 0 zdawało się, że prze­
łamał on passę, ale Jugosłowianin w 
decydującym secie panował zupełnie 
nad sytuacją.

W pierwszymi meczu Ouist pobił Mi 
tica 6:0, 6:4, 6:3; Australijczyk nadał 
szalone tempo i panował zupełnie. Po­
tem zwolni! i tylko temu zawdzięcza 
Jugosłowianin siedtm gemów.

W dnblu liiistizowie Ameryki Brom­
wich, Ouist (w finale wygrali z Craw­
ford. Fii iimaii 8:6. MO, 6:3) Dooili łez  
trudu Punceca, Kukuljevica 6:2, 6:3, 
6:3.

Trzeciego dnia w pierwszym spot­
kaniu Bromwich pokonał Mitlca 5:1, 
6:3, 6:2. Australia prowadzi więc 3:1, 
i nawet zwycięstwo Punceca w ostat­
nim spotkaniu nie zmieni juz sy.aacji. 

A S b u iH  BUL SCHROEDERA 
Asboth pokonał Schtodera na mi­

strzostwach tenisowych W ęgier w sto­
sunku 6:2. 7:5, 6:2. Scbróder poprze­
dnio wyeliminował Csikosa 5:7, 6:3, 
6:3. Cramm odniósł dotąd łatwe zwy­
cięstwo nad Brodim 6:1, 6 -4.

NIEUDANY AT ARA NA REKORD 
Szwedzki średniodystansowiec, Hen­

ry Johnson, zaatakował w niedzielę 
reord świata na 3.000 mtr., należacy 
od roku 1936 do Finna Hooktrta z wy 
niklem 8:14,8 mlnul 

Atak nie powiódł się. Johnson uzy­
skał czas 8:15,4 sek.

FRANCJA ODWOŁUJE IMPREZY 
Cały szereg Imprez* odwołała Fran­

cja z powodu sytuacji politycznej. 
Odroczono o tydzień rozpoczęcie

mistrzostw piłkarskich, odwołano start 
kolarzy na mistrzostwach świata i 
tnecz pływacki Francja—Węgry 

GUTTMAN MENAŻEREM W  AMERYCE
Słynny gt*C t budapesz teńsk i b . środkow y 

pom ocy w iedeńskiego H akoahu G uttm ann, 
o s ta tn io  tren e r UJpest, p rzenosi się do Ame­
ryk i, gdzie o rgan izu je  d rużynę , z łożoną z 
g raczy  Niemiec, A ustrii i C zechosłow acji, 
Którzy woleli opuścić rodzinny  k ra j.

Również H ungaria  zo stan ie  bez tren e ra . 
B raun odchodzi podobno do N ordstern  —  
B azylea. Chwilowo pozosta je  ona pod opieką 
tre n e ra  kondycyjnego Tafcacsa.

P a ta k y , słynny in te rn ac jo n a ł PTC z daw ­
nych la t, pow rócił na łono klubu w  ch a rak ­
te rze  d o radcy  zarządu . Chce on zatrzym ać 
m łodego Biro, k tórem u FTC w ypow iedział 
posadę , a  k tó ry  zam ierza  osiedlić się w P a ­
ryżu  przy  Red S ta r.

N iejasna je s t p rzyszło ść  T old iego , mówią
Vi ** •o p rze jśc ie  Y arad lego  do  FTC. (EB)

Pogrom mistrzów
na b ie ż n i  a m e r y k a ń s k i e j

New York, w  sierpniu, może na krótki czas znajdują się 
W  Ameryce nie m a sezonu, ba, na czele. Ludzie jak Cunm.igham

nie ma miesiąca, ab y  nie padł re ­
kord  świata. W eszło  to już w  k rew  
sportowców i dlatego me ustaje 
dyskusja, dokąd można zajść, ile re 
kordów jeszcze padnie, gdzie są 
g r in ice  możliwości ludzkich.

Trenerzy, k tó rzy  w  pew nym  
stopniu są  odpowiedzialni za rekor 
d y  nie przestają  z sobą rozmawiać 
na te tematy. D w a czy  t rz y  razy  
w ciągu ostatnich pięciu lat z es ta ­
wiono tabele, które ustaliły grani­
ce wyników. Tabele te zestawiono 
m atem atyków , lekarzy i fizjoio- 
p rzy  pom ocy trenerów , teoretyków, 
gów. Ale w szystk ie  te tablice oba­
lała p rak tyka, gdyż  ustanaw iane re 
kordy s tw ierdza ły  wciąż, że grani­
ce ł zdolności ludzkie są  większe, 
niż je wyliczono.

Ale dziś nie chcem y mówić o re ­
kordach. Chcem y mówić o niepew­
ności, k tó ra  cechuje sport, a  w  
szczególności lekką atle tykę am e­
rykańska Sportem  zajmują się 
przecież ludzie, a ludzie nie są m a­
szynami, choć s tara ją  się o to t re ­
nerzy  am erykańscy . Olbrzymia 
ilość lekkoatletów' amerykańskich, 
tysiące, ba, dziesiątki tysięcy 
p ierw szorzędnych konkurentów  
już sam a w soDie stanowo czynnik 
niepewności. Ody mówi się o eli­
cie am erykańskiej to nie dotyczy 
to jakiejś zwartej grupy czołowej, 
k tóra  jest klasą dla siebie, tak jak 
iest z elitą pańs tw  mropejskich. 
Jest to grupa doskonałych sportow  
ców. k tó rzy  właśnie w  te : chwili i,

lub Jesse Owens, k tó rzy  królowali 
przez cale lata są  wyjątkiem. Za 
dużo jest dobrych zawodników aby  
naw et lekkoatleci wyjątkowej kla­
sy  mogli u trzym ać się na szczytach 
tak długo jak Peltzer  w  Niemczech, 
Ladoumegue w e Francji luo Nurmi 
w  Finlandii.

Potwierdzeniem  tej tezy  są w y ­
niki m istrzostw  amerykańskich. 18 
mistrzów  zeszłorocznych zjawiło 
się na starcie — 11 zostało zdetro­
nizowanych w  pierw szym  dniu. 
Ben Johnson nie miał na 100 mtr 
nunktowanego miejsca. Rooinson 
nie doszedł do finału na 200 mtr., 
a How ard  Borek na 800 mtr. Cun- 
ninghatn by ł przynajmniej c z w a , ,y  
na 1.500, W olcott drugi na płotki, 
Vukmanic trzeci w  oszczepie, Mel 
W ak e r  trzeci w  skoku w zwyż, W ar  
nerdam drugi w tyczce, Zagar dru­
gi w  dysku, Fo lw arczny  czw ar ty  
w  młocie, Ryan bez miejsca w  kuli.

Nie odegrali roli w  finałach Woo- 
druff, Archie Williams, Meadows, 
Borican, Fenske i Zamperini.

Główna sensacja to zw ycięstw o 
Blain Ridout na 1500 mtr,, porażka 
wszystkich M urzynów na 100 mtr., 
p ierwsza porażka od dwu lat Wol- 
cotta  w płotkach.

Te parę wyników  mówią więcej 
niż najdłuższe rozprawy. To też 
przedwcześnie by łoby  już dziś mó 
wić, kto będzie reprezentow ać A- 
merykę na Olimpiadzie. Mogn io 
być zawodnicy, k tórych dziś je­
szcze nikt nie zna. Curt Riess S.

Br a k  st abi l i z acj i  i o r m y
o r g a n ic z n ą  w a d ą  p i ł k a r z y  J u g o s ł a w i i

Bcozrad, w sierpniu 
Chociaż piłka nożna iest w Jugo­

sławii iednym z najstarszych i naj­
popularniejszych sportów i aczkolwiek 
piłkarze nasi uzyskali w bieżącym ro­
ku poważne sukcesy, trudno jest usta 
iić. czy reprezentują oni dobra czv 
tylko — średnia klasę kontynentalna.

Charakterystyczną cecha Jugosło­
wiańskie! reprezentacji jest to, że wy 
grać może z najlepszym przeciwni­
kiem, choćby jak w bież. roku z An­
glia, równie dobrze jednak zawieść 
może w walce z  przeciwnikiem w y­
bitnie słabym. Zarówno drużyna na­
rodowa jak i zespoły klubowe sa wy­
soce niestałe w swei formie P rz y ­
czyn tego szukać należy w  braku sc 
lidnej, systematycznej zaprawy oraz

Z całego k  cajiT
TURNIE] SIÓDEMKO WY NA ŚCIG ACZ 

Ł ó D ż , 27 .8 . — T e l, w ł. —  T urn ie] s y s te ­
mem siódem kow ym , z k tó reg o  dochód p rze ­
znaczony zosta ł na śclgacz, p rzyn iósł zw y­
cięstw o drużynie ŁKS. W pierw szym  m eczu 
ŁKS pokonał KP Z jednoczone 3 :1  (2 :0 ) .  
Mecz bardzo  ożyw iony. Obie drużyny zap re ­
zen tow ały  się dob rze , przy  czym  ŁKS był

dzie Batorego Odpłynąć do Nowego 
Jorku. Na zarządzenie związku obóz 
został zamknięty i już w Czwartek pły 
wacy rozjechał1 się do domów. W  cią­
gu piątku mr. stepp na polecenie kon- 

. sulatu amerykańskiego, pośpiesznie za 
sl.u*eczniejszy w aU jach . Iramkl dla  -wy- | latwial SWOie formalności ZWhl/aiu 7  Clęzeów uzyskali: Kuezewskl 2 I Król. D la . t ,  u 1 - w ią z a n e  Z
Zjednoczonych —— Lange- [wyjazdem z Warszawy. Tegoż dtna

Unl m T o u rin g  p okonał ŁTOS 4 :1  ( 0 .1 ) . .
W p ierw sze j połow ie p rzew agę  m a  ŁTSG, ■ penhagi.

Wieczorem wyjechał pociągiem do Ko-

aby  p -  pa-tzii oddać - 3 'kow Jcie in ic ja tyw ę 
l i r .  Bram ki d ia  zw ycięzców  —  G O i/czko Z, 
B ilarlusz  i K rólaslk p o  jed n e j. D la ŁTSG 
p unk t honorow y zdob ,} E slinger.

Vv łneczO .inaiow ym  ŁKS zw yciężył zas łu ­
żenie  UT 2 :1  (7 :1 ) .  " r z e b . . ; r . w ykazał 
w yższość siódem ki 1 KS. R ierw .zft b ram kę 
sti z< I: 1'm on T o u rin g  przez K ro lasika, w
cnw ilę jednak  potom  ŁKS rew anżu je  s ię  
b ram k s  -e  J l.z a tu  Króla, W vnik do  prze 
wy u s ta la  M iller. D ruga po łow a o b fitow a ła  
w go ręce  m om enty , o ila ra  jednego  padl 
M iller, uderzony  p rzez  Kroia«ika.

Sędziow ał p .  S tęp ień . W idzów  tysiąc.
LIO a  ŚLĄSKA 

KATOW ICE, 2 7 .8 . —  1 ,1 . wt —  Roze­
g ran e  w dniu 27 om sp o tk an ia  o m is trzo ­
s tw a p ierw szej ligi b ląsklej da ły  -  >.ypi j-  
ce w yniki. Poionla (K arw ina) —  ITS Szu- 
pienicc 5 :3  (0 :1 ) ,  Nf p rznd  (L lp iny) —  P o ­
goń (K atow ice) 2 :1  (1 :0 ) .  M ecz pom iędzy 
B łyskaw ica a  Policyjnym  KS z  K atow ic zo­
s ta ł odw, iany , AKS Ib  —  C oncordia  (K nu­
rów ) 2 :1  (1 :0 ) ,  l>ęh (K atow ice) —  C zarni 
(C h ro p a czó y f 4 :4  ( 7 :2 '.

W  drug ie j lidze uzyskano n as tę p u ją ce  re - 
zultaTy: KS t,h, rzó w --L ig o e lan k a  ’ :0 (2 :0 ) ,  
Pncztnw f PV r (K atow ice, —  P ogoń  (Nowy 
Bytom i 6 :3  (4 :1 ) ,  27 Ó :,.rgów  —  S trzelec 
(C .e rw io n k a , 3 :1  ,1 :1 ) .  M ecz pom lfd~y N a­
przodem  z Rudy a  N aprzód im  z K atowic 
zosta ły  odw ołane, tak  sum o mecz pom iędzy 
TS K oszaraw a z  ż y w ca  i W aw el (N ow a 
W les).

LIGA LWOWSKA 
LWÓW, 27 .8 . —  T e l. wl —  D z'6iejsze 

sp o tk an i, o m istrzostw u ligi okręgow ej p rzy ­
niosły n a stęp u jące  w yniki: w e Lwowie U kra­
ina —  RKS 4 :0  (1 -0 ) Ha imonca —  Pogoń  
1-b 3 :0  (0 :0 ) ,  L rch la  -  Pogoń s try jsk n  1 :0  
(1 :0 .) W Przem yślu  Połonin  — C zarni 2:2  
(2 :1 ) ,  w  B orysław iu  S trze lec  —  Sian 3 :2  
(i 1 )

KARY W  Z A a tE B lt t  
Z arząd  zag leb low sklego  OZPN sb ra i s i e } 

dc porządków  I rozpoczą ł je  od lyskw aii- ‘ 
ro tac ji, I ta k  kierow nik sokcll piłki nnżnei 
TS P o lon ia  w Sosnow cu o trzym ał rot; dys­
kw alifikacji .  i  rd y n a rn ' zachow anie  się w 
s to sunku  do d e leg a ta  Y 'l I D o raz  sedzie

gdzie oczekiwać będzie na
statek zmierzający do Nowego Jorku.

Niezwykłe tempo nie zezwoliło Ame­
rykaninowi na pożegnanie się z wszyst 
kirni w Warszawie. Pożegnał siT Jedy­
nie z przedstawicielami P. Z. P., któ­
rzy odprowadzili go na dworzec ! wrę 
czyli pam.atkowy ryngraf z wielkim 
orłem. Mi. Stepn przeprasza wszyst­
kich, z którymi nie zdążył się pożegnać
i za naszjm  pośrednictwem łyczy 
wszystkim powodzenia i pomyślności. 
NARESZCIE BASEN SPORTOWY  

W  przyszłym roku pływacy stołe­
czni otrzymać mają normalne warun­
ki pracy. Na terenie reprezentacyj­
nej pływalni przy ul. Łazienkowskiej 
projektowane jest wybudowanie dru­
giego basenu, przeznaczonego dla ką­
piących się, co umożliwi oddanie o- 
becnego basenu całkowicie I jedynie 
dla celów sportowych.
HAKOAH I CRACOVIA W  FINALE 

Półfinałowy mecz piłki wodnej o 
wejście do ligi pomiędzy Hakoahem 
bielskim a warszawska Makabi za­
kończył się zwycięstwem Hakoahu 
9:0 (5:0), W decydującym spotkaniu 
zmierzy się Hakoah z Cracovią.

EKS SIE WYCOEUJE 
KATOW ICE, 2 7 .8 . —  T e l. w ł. —  Z a­

pow iedzi: ny n dz iś  mi.cz pitki w odnej 
m iedzy Eho, K atow ic a Legią w ar zaw ską 
uie doszed ł ao sk u tku . D rużyna katow icka 
n lr m jąc żadnycn szans zrezygnow ał* z u- 
n ą d z e n la  m eczu od d a jąc  pun tty  walitoyc- 
rem . Tym  sam ym  -p a d a  on a  defin ityw nie  Z
Ligi.

warunków nieodzownie potrzebnych 
do uzyskan.a czomwej klasy europej­
skiej. Nie będziemy tv tei chwili wgłę 
biać sie w powody tego stanu, ogra­
niczymy sie tylko do stwierJzenia, że 
w piłkarstw'e jugosłowiańskim nic się 
nie zmieniło.

W  roku bieżącym mogą piłkarze ju­
gosłowiańscy poszczycić sie trzema 
doprawdy wielkmii sukcesami na te­
renie międzynarodowym. Ale mimo to 
pozostali oni nadal nieobliczalni ' 
wc.aż ieszcze nie można mówić o usta 
bilizowaniu sie klasy na poziomie wę­
gierskim, włoskim czy austriackim.

Największym sukcesem Jugosłowian 
było zwycięstwo nad Anglia obok za­
szczytnego remisu z Włochami. Dwa 
te wyniki przyczyniły sie w wielkim 
stopniu do podniesienia prestiżu. T rze­
ci sukces, to zwycięstwo mistrza J t- 
gosławii Beogradzk'ego K.S. nad Sla- 
via, która wyeliminowano z pucharu 
Srodkoyej Europy. W  drugiei run­
dzie BSK pobił mistrza Wegier Lj- 
pest 3:1 i zdawmlo sie, że zropi nie- 
lada sensac'e Niestety, w Budapeszcie 
przyszła nieoczekiwana katastrofa.

Belgradzcy piłkarze byli zbyt pew­
ni siebie i doczekali sic bolesnego rOa 
czarowania. Prowadzili już 1:0 mieli 
więc trzy bramki przewmgi, której nie 
potrafili Jednak utrzymać, dzięki zu­
pełnie fałszywej taktyce, która pozwo­
liła Węgrom nie tylko wyrównać, aie 
wygrać ostatecznie 7:1 1 wyrzucić BSK 
z konkurencji. Byta to katastrufa, ja­
kiej żaden mistrz Jugosławii dotych­
czas nie przeżył.

Po tym wypadku zapanowała w pił 
karstwie cisza. W czasie lata po raz 
pierwszy od długiego czasu nie było 
poważniejszych spotkań międzynaro­
dowych 1 piłkarze odpoczywali. Tru­
dno więc powiedzieć coś konkretnego 
o chwiiowej formie. Na razie koia 
sportowe załete sa innymi kłopotami; 
sporem pomiędzy Beogradem i Za­
grzebiem.

Pisaliśmy już kiedyś o niesnaskach 
pomiędzy dwoma ,ynii metropoliami 
sportowymi Jugosławii. Zagrzeb do­
maga się obecnie autonomii w formie, 
na jaka w  żadnym wypadku nie moż­
na s!e 'godzić. Dziataia tu niewątpli­
wie wpływy polityczne, które uma­
cniała bezkompromisowe stanowisko 
Zagrzebia. Poszedt on tak daleko, że 
zorganizował własny Związek Piłkar­
ski, do którego obok okręgu zagr^eb- 
skiego przyłączyły sie też okręgi Snlu 
Lubiana 1 Osiek. Dziesięć dalszych 
okręgów dotrzymało wierności Bci- 
gradowi. Powstała wiec trudna sy­
tuacja.

Stronnicy Boegradu graja starym 
zwyczajem, a wiec w '.dze, która uzu 
pełniono do dziesiecn, klubów (oo odej 
ścłu dysydentów). Zagrzfbianie majy 
zamia* również uformować Ligę 1 grać 
na własny rachunek. Znaleźli się oni 
zresztą w  jeszcze trudniejszej sy­

tuacji. FIFA nie może w żadnym w y­
padku przyjąć Zagrzebia w poczei 
swoicli członków, gdyż statut wyraź­
nie przewiduje niemożność należenia 
do Federacii dwu związków z jedne­
go kraju. Wegetacja poza FIFA ozna­
cza równocześnie rezygnację z mię­
dzynarodowego kontaktu.

Beograd nie myśli naturalnie zwę­
żać swego międzynarodowego progra­
mu i wykonuje go w oparciu o wła­
sne siły, co dało już bardzo dobre 
rezultaty. Należy wice spcdzii wać się, 
ze podobnie jak przeciw Anglii tak 
przeciw Polsce wystąpi d/użyna. :io 
żona z graczy, wiernych Beogradowi.

Mistrzostwa Ligi rozpoczynają sie 
w bież. miesiącu. Po pierwszych gracb 
bedzie wiec można zorientować sie w 
mmeriale i formie graczy.

Konflikt z Zagrzebiem ma te£ swo­
je dobre strony. Gracze heogradzcy 
chcą za wszelka cene wykazać, że 
sami daja sobie niemniej dobrze rade 
1 stad też zrodziło się zwycięstwo 
nad Anglia, wywalczone wyłącznie s i ­
łami beogradzkltni, do których dołą­
czyło sie tylko dwu graczy ze Splitu.

Jeśli chodzi o mecz z Polska to w 
Beogradzie pamiętała, źe właśnie Po­
lacy wyeliminowali ich z mistrzostw 
świata. Zwycięstwo 1:0 nie byto do­
statecznym rewanżem za 0:4 w W ar­
szawie, toteż wciąż jeszcze dyszą tu ­
taj żądza „zemsty". Należy sie więc 
liczyć, że Polska stanie tu przed bar­
dzo trudnym zadaniem nawet wów­
czas, gry drużyna jugosłowiańska n.e 
będzie w najlepszej formie I bez gra­
czy zagrzebiańskicli.

O. Zlatoper.

go na  zawi dach -  KS Cyklon w  Rogoźniku 
P f -z e s a  RKS „ C z a rn i-  w Soitnowcii i V ra ­
no su row ą n a g an ą . T ak że  n ag an ą  u ua-ano  
■arzą i KS „ B ry g a d a "  w  C zęstochow ie za  

s taw ian ie  niew m ściw ych zarzutów  w i to - 
sunko d o  osób I przeb iegu  aw odów  o m i- 
s trz o  tw „  ligi okr. z RKS ,,Z ag teo le‘. W er-

Poszczegó lne w yniki p rz ed staw ia ją  sic  jak  ■ ner A ltreu z Kfi „ G ra n a t"  skarżysko >trzy- 
n e i tę p u j t ,  200 n p ło tk i: W ozm cka (S t.)  1 m at 4 m ies. dyskw alifikacji za  podp isan ie
28,6, 2 ) P le rcha la  (S ) 30  4, ty czk a: 1 )
Tu n k  (I ) 3 ,14 , 2 ) M' -towski (S t.)  3 .04 , 
ku la : 1) W yrobek S) 12 ,90 . 2 )  bz igiclo< 
(S t.)  11 ,45 , 3x1000 m : 1) Sunół 3 :2 9 ,8  2i 
Stadion 9 00 ,3 , n*zczep: i |  Żytka (S) 43 20,
2 ) O lania (S ) 40 ,60 , skok w d a l: 1 ) Bat 
czcw skl (Ś ) 6 .15 , 2) V ur- , 6 .35 , 5  km : 
I" Kolend (S i o;4d 2 ) lurclnel 16 :33 , 
dysk : 1) Balon (m  36 ,79 , 2 ) W yrobel. (S) 
36 64 , skok w t i . j . :  1 ) W pen.czka (S t.)
1 7 5 ,  2 ) barczew sk i 1 .63 , sz ta fe ta  kom bi­
now ana: 1 ) Sokół 4 :3 1 .4 , 2 ) S tad u  n » :4 1 ,3 .

rrojmec-> leakoatle iyczny  pom iędzy P o g o ­
nią — Strzelcem  I KPV. w K atow icach w o­
bec zdekom pletow ania  drużyn  ro s ta ł  odw o­
łany  Kluby tn a ią  zam ia  rwróeić s ie  d a  
P /L A  o pt- osunięcie term inów  spotkań fi­
nałow ych z  3 .ta 15  y rzośnla, *by um ożli­
w ić Im rozeg ran ie  trójmeczo.

zg łoszen ia  do Kś „ śm ig ły "
SZC7YPIORNIAK NA ŚLĄSKU 

M istrzostw a ś lą sk a  w  szczypiom itik  i p a ­
nów  rozpoczną  się  3 w rześn ia . Do ligi z a ­
liczono następ u jące  d rużyny: Pogoń K ato­
w ice, Po le  Z ichodnl . A zoty Chorzów RKS 
K stow ire , P ż P  Sii m ianow lce, Ruch Clmrzov 
B ato ry , Sokół N. Bytom , Sol u  Run.. W pro­
w adzono  m lstrzos! ,va m łodzików , k tó re  to z - 
g tyw ane  z o stan a  o p uchar b . p rezesa  sl 
O /P R  p . W ielgosza

STEPP JUŻ WYJECHAŁ.
Pływacki obóz pod kier. trenera Step 

pa w Katowicach trwać miał do ko-iica. 
bieżącego mitsiąca, po czym w cztery 
Inl DÓżniej Amerykanin miał na pokła

Automobilowy rekord świata
John Cobb pobił, na wyschniętym 

dnie jeziora słonego w BonneviIlę re 
kord świata szybkości samochodowej, 
osiągając 595.037 king. Pobił rekord 
Eystona o przeszło 20 kilometrów, mi­
mo, ż, jego samochód Railton był o wie 
le łabszj. „Thunderbol*" Eystona wa­
żył 8 ,on. miał 4700 HP i 8 kół; , RaT- 
ton“ Cohba ważył tylko 3 tony, miał 
motory o sile 2500 HP i tylko cztery 
koła.

Rywalizacja Eyston — Cohb trwa od 
dwu lat, od czasu, gdy Campbell po­
rzucił sport samochodowy ł orzerzucił 
się na motorówki,

Fyst-ó-n w roku 1917 w Bonneyille po 
Pił rekord Campheiia, uzyskując 502 
kmg. \V sierpniu 1938 r. Eyston popra­

wił na tym samym torze wynik na 555 
kmg.: a w dwa tygodnie po tym Cobb 
uzyskał 563 kmg.; następnego dnia Ey­
ston przejechał milę z szybkością 575 
kmg i zakończył pojedynek w r. 1938. 
W r. 1939 i Cobb musnął wreszcie gra­
nicę 600 kmg.

Cobb nie jest kierowcą wvścigowyrr; 
na tym polu nie ma sukcesów, był 
św ietnym lotnikiem, ale rzucił ten sport, 
gdyż nie dawał mu tych emocyj co 
szjbkość automobilowa. Jest on nie- 
mlouy; ma lat 40, z  zawodu jest kup­
cem futer 1 spędza wiele czasu w Rosji 
i w Kanadzie. Dobroduszny olbrzym — 
ma 188 wzrostu: ma jedno pragnienie 
przekroczyć 400 mil tz a  645 kilome­
trów na godzinę

P. S. Korespondencja nisana Jest 
,rzed ugoda polityczną /,vLhorwatami. 

'spodziewać się więc należy, że wpły­
nie ona uspokajająco również na sport.

Igrzyska 
światowe

G łu c h o n ie m y c h
SZTOKHOLM. 27 8. — W  sobotę 

zaczęty się w Sztokholmie Igrzyska 
sportowe głuchoniemych. Polacy od­
nieśli szereg sukcesów.

W sztafecie 4 x 100 m Polacy zaJe- 
ii trzecie miejsce w czasie 47, za 
Szwecją — 45,8 (nowy rekord świa­
ta "luchoniemych) i Niemcami-—46,3.

W rzucie kulą Walczakówna zajęła 
czwarte miejsce, osiągając 8 77. Pier­
wsze miejsce zajęła Niemka Berling 
9,46 przed Szwedką Kjellin 9.45 1 Fiu 
ką Niemenen 8,98.

Na 200 m odbyły się przedbiegi. W  
pierwszej grupie Dobrowolski r.ajął 
drugie miejsce w czasie 24,1 za Szwe 
dem Astroem 23,6. Drugi Polak Na- 
liszewski zająt drugie miejsce w cza­
sie 25,2 za 1-ilIhanus (Fin) 24 9.

Największy sukces odniósł Gniot na 
110 in przez płotki, zajmując pierw­
sze miejsce i zdobywając tytuł mi- 
• trza świata głuchoniemych. Polak 

Lucyk zajął trzecie miejsce.
W niedzielę Lewińska zajęła w sko- 

.u wzwyż rzecie miejsce L30 za 
N!emkami Nadel 1,35 i Sperlmg 1,30 
Na 400 m orzez płotki w drugiej gru­
pie zwyciężył Gniot 63,8. Drugie miei 
sce zajął również Polak Lucyk 65

Ustanowiono *też 4 rekordy świato­
we głuchoniemych. W skoku w dal 
Szwed Astroem pobił rekord o«’ąga- 
jąc wynik 6,73. Na 4x100 m pań Niem­
ki uzyskaiy W'yn.k 55.3. Na 4x100 pa- 
n:w Szwecja osia/nęła 45, wreszcie 
na 4x400 m Szwecj zairła nięryysze 
miejsce, bijąc rekord światowy wyni­
kiem 3:31,3
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Kogo powitany z I 11 mJii?
Osiami meldunek o sktadrie bokssrów Dublina

W  grudniu  1937 roku  W arszaw a goicHa 
irlan d zk ą  re p rezen tac ję  bokserską . Z a ty ­
dzień  IrU ndzczycy  p rzy jeżd ża ją  do nas zno­
w u, oficjaln ie Jako rep rezen tac ja  D ublina na 
mecz z W arszaw ą. Jak  jednak  w idać  ze 
sk ładu  drużyny, je st to  w istocie rep rezen ­
ta c ja  Irland ii, w  k tó re j są  naw et bokserzy  
z Irlandii północnej.

W brew  tem u. czego m ożnaby się spudzie- 
w ać po  m.iłej niż dw uletn iej p rzerw ie , p raw  
dopodobnłe nie zobaczym y w  W arszaw ie tym

Dublin, w sierpniu  , na, ja k ą  Irlan d ia  rozpo rządza ła , 
i nimi stało?

Paddy  Connolly skończył s ię: już  po d ­
czas poby tu  w  W arszaw ie m iał 33 la ta  i 
w kró tce  później w ycofał się z czynnego bo ­
ksu , M yłeś Doyle n adal boksuje  się i naw et 
rep rezen to w ał Irland ię  w m istrzostw ach  Eu- j neplm . 
ropy w  Dublinie, gdzie p rzeg ra ł w pierw szym  
spo tkan iu  z W ęgrem  Bondim . Nie zdobył 
Jednak m is trzostw a  Irland ii w  tym  roku 
p rzeg ry w ając  n ieznacznie z  O. B row nem , 
k tó ry  zas tąp i go w W arszaw ie w w adze ko-

Co się z non , w ysoki, szczupły gazec ia rz  dubliński 1 da . O allacher m a s ty l niezły, lecz nie no-
j kolega In g le ‘a z  S t. A ndrew 's  Boxing Cłu- J w oczesny: szybki 1 In te ligentny, nie posiada

bu. Gernon je s t m istrzem  Irland ii i r e p r e - j  jednak  silnego ciosu. M istrz Irland ii w  w a-
zen tow ał barw y  państw ow e na  m istrzo - dze średn iej 1 były dw ukro tny  m istrz

Akademicy w Monaco
na m istrzostw ach św iata

Na mistrzostwach akademickich 
świata w Monaco, przerwanych w pią 
tek z powodu sytuacji politycznej, Po 
lactr osiągnęl. wyniki następujące:

W  tenisie Baworowski ponił w pół­
finale Pelizze 8:6 6:2 10:8. kwaiifiku-

razem  ani ^eonego z bokserów , k tń rzy  w y- ’ JtucieJ.
s tąp ili na  poprzednim  niecka w  U olscr Skład 
Irlandczyków  b . zm lal w ów czas: Connolly, 
D oyle, S aunders, Sm ith, C lancy, Coifey, He- 
a rn s  Mc M ullar Była tc  na łlepsza  droży

Boks 
w Łodzi
otworzył

sezon
f .ó n Z , 27.8. — Tel. wl. — Oty orcie 

Sezonu bokserskiego w Łodzi odbyto 
Się na boisku IKP z zacliow aniem tra­
dycyjnego już ceremoniału. W uroczy­
stości wzięły udział klubj : Oeyer IKP. 
Hakoat Zjednoczone, Sokół, Gwiazda, 
Tur i WIMA. reprezentowane przez 
107 pięściarzy Odegrano hymn pań­
stwowy, a po wciągnięciu sztandaru 
na maszt nastąpiła defilada zawodni­
ków. Następnie rozdano dyplomy: Pi­
sarskiemu za zdobycie Wicemistrzo­
stwa Europy oraz KS Geyer i liakoah 
— wyróżnienia PZB. Po części ofi­
cjalnej >Jbyły się pokazy i zaprawy 
bokserskie.

Pierwsze spotKC.iia nie przyniosły 
niespodzianek. W IMA pokonała KP 
Zjednoczone 9:5. Obie drużyny wy­
stąpiły w niekompletnych składach, 
wystawiając zaledwie po 5-oiu zawod­
ników. Zjednoczone zaprezentowało 
się specjalnie słabo. Wyniki walk: W 
muszej Błasiński l\V) pokonał na 
punkty Ostrowskiego, w koguciej Kulin 
(W) me rozstrzygnął walki z Czar­
neckim, w piórkowej Michalak, zupeł­
nie bez formy, przegrał z Cełmerein 
(W ina), w lekkiej szefer w i  punkto­
wał Michalaka If wreszcie w  średniej 
jedyne zwycięstwo dia Zjednoczonych 
uzyskał Czapiński. W ringu sędziował 
Garncarek na punkty — pp. Wol- 
czyński. Sikorski oraz Twardowski 
bezbłędnie.

IKP zwyciężyło wy«oko krusche — 
Ender 12:4. Do 12-łu punktów, zdoby­
tych przez zahezyć należy cztery
punkty Walkoyerein w  wadze muszej 
Stasiak (KE) oddał punkty Poczekajo- 
wi z powodu nadwagi natomiast w pół 
ciężkiej KE nie wystawił zawoamka. 
W  wadze koguciej Marcinkowski (1K P 1 
v pięknym stylu wypunktow at Gram- 
bo, w piórkowej Leszczyński (IKP) 
mimo słabej formy wygrał z Maryno- 
wiczem, w lekkiej Kowalewski (IKP) 
zmusił Pocieję do poddania się w dru­
giej rundzie; w półśredniej Więckow­
ski (IKP), który wykazał i adzwyczaj- 
ny postęp w stosunku do ubiegłego 
sezonu, znokautował w trzecim sta.ciu 
Iuasiaka. W średniej Mańkowski (KE) 
wypunktował Czarneckiego, wreszcie 
w  wadze ciężkiej Kubiak (IK ’) prze­
grał ko w drugiej rundzie z Kraszew­
skim

Sędziował w ringu p. Lewandowski 
aa punkty — pp. Twardowscy oraz 
Kuhiak.

Trzeci mecz o mistrzostwo zakoń­
czy! s.ę pogromem beniantinka kl. A, 
T.P.S.J (Tomaszów). Geyer wygrał 
15.1, Jedyny punkt dla tomaszowian 
zdobył Warych remisując w w adze 
piórkowej z Dolatą. W  wadze jnuszei 
Kamiński pokonał Adamca; w wadze 
koguciej i ciężkiej Geyer zdobył punk 
ty  walkoyerem, a w puzostałych wa­
łach Kaliński, Ostrowski, Pisarski i 
Jeskólka wygrali walki przez k.o. w 
drugiej rundzie.

O. B row ne je s t m łodym  chłopcem  w ie j­
skim  z  odległej prow incji K erry : na  teg o ­
rocznych m istrzostw ach  uznano go za rew e­
lac ję , tak  w ysoką k lasę  w ykazał w w alkach 
z  b a rd z ie j ru tynow anym i przeciw nikam i 
/w ią z e k  Irlandzk i w ah ał się długo, zanim  
zdecydow ał, czy w ystaw ić n a  m is trzostw a  
E uropy Browne*a, czy t e i  pozostać  p rzy  
Doylem. W  rezu ltacie  w alczył D oyle, jako  
b a rd z ie j ru tynow any , B row ne bow iem  w y stą ­
pił w tym  roku  publicznie po  ra z  p ierw szy 
i od razu  p rzy  pierw szym  w ystępie  zdobył 
m istrzostw o . Na ogół uchodzi on za  lepsze­
go p ięśc ia rza  ni i Doyle I w yróżn ia  się w y­
ją tk o w ą  in tu ic ją  i w y trzym ałością  niem niej- 
szą  niż ten  o s ta tn i.

N ajchętn iej zobaczylibyśm y w w adze m n- 
szej Jim m y lngle*a. k tó ry  zdobył te g o ro cz ­
ne m istrzostw o  Europy. Jednak  Ingle nie 
m oże p rzy jechać , ja k  to  już  p isaliśm y, I z a ­
m iast niego w ystąp i Jim H ealy. Jes t on d ru ­
gim  po Ingle*u najlepszym  zaw odnikiem  w 
m uszej w adze i p rze g ra ł z  nim w m istrzo ­
stw ach dość  n ieznacznie. B iorąc pod u w a ­
gę  niezwykłe w ysoką k lasę  In g le 'a , k tó ry  
je s t urodzonym  p ięściarzem , należy  Uczyć 
się z tym , że i Healy zadem onstru je  w a r­
tościow y boks.

W w adze p iórkow ej Jackie Saunders był 
b odaj najw iększym  a r ty s tą  boksu z  całej 
ósem ki irlandzk ie j. Od roku p rzeszed ł na 
zaw odow stw o i nie w chodzi w  rachubę  jako  
re p rez en tan t państw ow y. M enażer jego , zn a ­
ny G eorge Dirigley, w róży mu doskonałą  
p rz y s z ło ś ć .  Z astąp i go n iespodziew any 
m is trz  Europy, szeregow iec P a trick  D ow dall.

D ow dalła znam y z  D ublina; to  on poko­
na ł w finale  C zortka zdobyw ając  m is trzo ­
s tw o , k tó re  zdaniem  w iększości w idzów  na­
leżało  się Polakow i. Dowdall m a la t dz ie ­
w ię tnaśc ie , służy  w w ojsku. W alczy dop ie­
ro  od dw óch la t. W szybkim tem pie zdobył 
kolejno  m is trzostw o  A rm ii, prow incji Leln- 
s te r  i m is trzostw o  Irland ii jun io rów , aby  
d ostąp ić  najw iększego  zaszczy tu : m is trzo ­
s tw a am ato rsk iego  Europy. Jest on nadzw y­
cza j zac ię ty  i u p a rty , bez spec ja lne j In teli­
gencji w ringu, lecz jego  zaw ziętość  ezynl 
w alki D ow dalla b ardzo  atrakcy jnym i d la 
publiczności. Nie po s iad a jąc  w iększe tech ­
niki celuje w ,,in -fig h tłn g u “ „  co  zadem on­
s tro w a ł w w alce finałow ej z C zortkiem . N a­
leży  do klubu P o rtobello  B oxing Club w  Do- 
blln ie ; je s t to  klub w ojskow y.

W  w adze lekkiej nie zobaczym y doskona­
łego Ernie Sm itha, k tó ry  p rzed  kilku m ie­
siącam i z łam ał rękę 1 nie je s t jeszcze w 
form ie. Z am iast niego p rzy jedzle  P e te  G er-

stw ach  E uropy , gdzie p rz eg ra ł od razu  w 
pierw szym  spo tkan iu  z  Estończykiem  Ka- 

G ernon posiada ł m istrzostw o Ir lan ­
dii w w adze p ió rkow ej w la tach  1935 i 
1937 i Jest ru tynow anym  bokserem , k tó ry  
rep rezen tow ał sw ój k ra j w m eczach z  W a­
lią, B elgią, N iem cam i, W ęgram i i .Szkocją. 
Nie p rzed staw ia  mimo to  w ysokiej k lasy .

Nie w iadom o jeszcze, k to  będzie  re p re ­
zen tow ał Irland ię  w  W arszaw ie  w  w adze 
średn łef. Do w yboru  p o zo sta ją  Mickey Cof- 
fey  albo W lllla G allacher. Coffeya już zn a ­
m y; w  W arszaw ie p rzeg ra ł g ładko . Jest on 
jednym  ze słabszych bokserów  irlandzkich , 
gdzie z re sz tą  b rak  dobrych zaw odników  w 
średn iej w adze . P rzec ię tny  technicznie i ta k ­
tycznie, Coftey je s t jednak  w ytrzym ały  i am 
b itny  i tem u zaw dzięcza dość liczne rukce- 
»y. Z zaw odu je s t pracow nikiem  e lek tro ­
technicznym  1 m ieszka w Dublinie.

W illie G allacher pochodzi z B elfastu , je s t 
z  zaw odu posterunkow ym  policji i należy  do 
sekcji boksersk iej R oyal U lster C onstabu lary  
(P o lic ja  Północnej Ir lan d ii) . L a t 21 , w y g lą ­
d a  na 2 6 : b runet, o ponurym  w yraz ie  tw a ­
rz y  i silnej budow ie, sp raw ia  na p ierw szy 
rz u t oka znaczn ie  g roźn ie jsze  w rażen ie  w 
r ingu , niż podczas sam ej w alk i. G allacher 
stoczy ł na  m istrzostw ach  E uropy dość ró w ­
ną w alkę % Szw edem  O skarem  A grenem . 
Z dan ia  sędziów  były podzielone. Decyzję 
p rzyznano  G allacherow i, aby  po n a rad z ie  
zmienić ją  i w ydać w yrok na  korzyść  Szw e-

w a-
dze pó łśredn ie j. Ma sp o rą  ru ty n ę  w sp o t­
kan iach  m iędzynarodow ych, w alczył p rze ­
ciw ko Anglii, W alii i F ranc ji: zdobył także  
ty tu ł m is trza  Szkocji w bardzo  silnej kon* 
kurencji.

M istrz w agi pó łśredn iej Dick B earns w y­
cofał się już  z ringu . * Obecnym  m istrzem  
je st Joe Boyd, k tó ry  też  m a p rzy jechać  do 
W arszaw y. Boyd m iał w alczyć w m istrzo ­
stw ach Europy, lecz w skutek  n iedopełnienia 
kilku form alności nie zo sta ł dopuszczony. 
Na ogół nie w różono mu w ielkich szans i 
panu je  p rzekonan ie, i e  zaw dzięcza zdoby­
cie m istrzostw a s łabe j konkurencji w sw ej 
w adze. P rzede  w szystkim  Boyd m a około 
36  la t —  pow ażny w iek na boksera  — w y­
cofyw ał się Już z ringu  k ilkak ro tn ie , aby  
w znowić sw ą k a rie rę  po kilku la tach . Za­
m ieszkały s ta le  w B elfast, gdzie Jest w łaś­
cicielem sklepu: należy do klubu W indsor 
P a rk . Łudząco podobny do a k to ra  film ow ego 
Henry W ilcoxona, Joe Boyd ze swą czarną  
fa lis tą  czupryną I ciem nym i oczam i p rz ed ­
s taw ia  ty p  racze j południow y i m ów ią, źe 
rodzice  jego  byli z pochodzenia  W łocham i, 
Nie w idziałem  go n igdy w  w alce , lecz m a 
opinię ociężałego I nie w ytrzym ałego na 
ciosy.

S ądząe  z wyników  n a jlepszą  k lasę  re p re ­
zen tu ją  w tym  zespole H ealy, D ow dall, G al­
lacher i w reszcie  B row ne, k tó ry  m oże sp ra ­
w ić ciekaw ą niespodziankę.

T . L. D.

m i s t r z o s t w *  w i o ś l a r s k i e

O D W O Ł A N E
AMSTERDAM, 27.8. Tel. wl. W 

uniu dzisiejszym M edzynarodowy 
Związek W oślarski odwołał mistrzo­
stwa świata, które miaty sie odbeć cd 
1 do 3 wrześna w Amsterdanńe. Na 
mistrzostwach tych mieli startować Po­
lacy: Verey. Usłuipski. Eratw, Z v d rk  
i czwórka WKS Sm'glv. Zgłoszenia dc 
mistrzostw b:\ ły już zamknięte, a ob­
sada byta doskonała y  
inIKT NIE POJECHa Ł DO BUŁGARII 

Sprawa wysiania dwu ka): rzy do 
Bułgarii tta wyścig Sofia — Warna — 
Sotia natrafiała już od wiciu G godni 
na trudności. Kilku zawodników nie 
mogło wystarać sie o urlop; , Kiedy 
wreszcie — w 'ostatni*) chwili poje­
chać miał I eden (Nieciejewsl.i) — w 
samp-locle nie było miejsca! (r) 

ign. Tłoczyński i 1 Jędrzejowska 
mieli w pierwszych dniach września 
udać się do Sofii na mistrzostwa Buł­
garii. Gospodarze zawiadomili, że tur 
niej został odwołanj 

-*
Turniej tenisowy młodych o puchar 

dyr. Regulskiego organizowany przez 
WLTK został odwołany, wskutek o- 
droczenia rozpoczęcia roku szkolnego.

P. Henryk Sioda z Bydgoszczy nro 
si nas o zaznaczenie, że „Turniej 
młodych" w  r. ub. wygrał on, a nie 
Olszowski.

Dtteowienzi Redakcji
P. C. 7ad„ Warszawa. Komplety 

iiisin zagranicznych sa do oglądania 
tylko w redakcji. Na miasto nie w y­
dajemy ich.

P. J. B o b r . Ł ó d ź . 1. Cracovia—b a r  
celona 1:1. Piątko, Coma, Conrado: 
Torralha, Sancho, Bosch; Tierra, Mar 
ti, Samitier, Alcantara, Sagi-Borba. 
Barcelona — Cracowa 7:1. Piątko. 
Martiner, Surocha Conrado, Torral- 
ba, Sancho Garrulia, T itrra, Marti, 
Samitier. Alcamara, Sagi-Borba. Nie­
stety, nie możemy spełnić wszystkich 
życzeń Pana.

Kronikarz W-wa. 1) 12.IX.37. 2) 
10.X.37, Ś) 14.VI.39 3:1. Luchier, Ba­
ran 2. dla Jettn. Siinonelli.

Wy b6r 8-łr: na Dublin słuszny
— Jesteśmy gotowi do wyjazdu do | Czortek i Kowalski 

Polski, taką depeszę otrzyma! w  pią- podpory reprezentacji.
tek WOZB od związku irlandzkiego.

A więc wszystko przemawia za 
tym. że dwa spotkania Warszawa — 
Dublin dojdą do skutku.

W tej chwili kapitan związkowy 
nakreślił już szkic ósemki w arszaw­
skiej, która zapewnie nie ulegnie zmia 
nie. A więc: Rundstein. Sobko^iak, 
Czortek, Kowalski, urądkowsiki, Kol- 
czynski, Karolak, i Neuding.

Skład ten zostanie zmieni,my na 
drugi mecz z Dublinem w zależności 
od przebiegu pierwszego spotkania.

Ósemka warszawska jest niewąt­
pliwie najsilniejsza <a jaaą stać w 
tej chwili stolicę. Możnaoy je-lynie 
mieć-zastrzeżenia co uo pozycji Rund 
^teina wi wadze muszei, ale skoro 
Rotholc nie Jest jeszcze przygotowa­
ny do startu nie mamy innego w y­
boru.

Rundstein startował w  tym roku w 
meczu towarzyskim przeciw Polonii 
I jak na początek sezonu zaduwolnił. 
Jest to pięściarz twardy, zaprawio­
ny w licznych bojach międzynarodo­
wych i nie powinien przynieść nam 
wstydu.

W wadze koguciej W arszawa jesz­
cze raz oparła się na starej gwardii, 
desygnując Sobkowiaka. Ale i ,r tym 
wypadku nie miała wyboru Młody 
warszawski narybek „kogutów" jest 
bardzo słaby.

Sobkowiak, jak twierdzi, już od 
dłuższego czasu enuje na własną 
rękę, niemal w  sekrecie — i zape­
wnia, że do meczu bęazie dobrze 
przygotowany.

T  » w f t j | B O L U

b p i y P R Z e i Z l E S S E N I U  
G R il  IF^kAWRZE

to murowane 
Obaj są jed- 

forma ich stanowitiak w wojsku i 
znak zapytania.
K O L C Z Y Ń SK I A M A N S U .IE

D O  Ś R E D N IE J
Właściwie na wstępie należało pod 

kreślić, że skład jest rewelacyjny, 
ponieważ po raz pierwszy w historii 
polskiego pięściarstwa Kolczyński 7.0 
stał przesunięty do wagi średniej!

Jak zresztą było do przewidzenia, 
Kolczyński służąc w  wojsku nie 
mógł czuwać nad waga. Tradycyjne 
zrzucanie a kg przed każdym meczem 
nie mogło wpływać dodatnio na jego 
formę. Tak więc, Kolka zdecydował 
sie na sensacyjny debiut, Mamy wra 
zenie, że 1 w tej kategorii nie na­
potka on w Europie rywali, którzy 
mogliby go zdetronizować, choć nie­
wątpliwie znajdzie więcej groźnych 
niż w półśredniej konkurentów.

Tak więc miejsce Kolczyńskiego 
zaimie Grądkowski — wicemistrz 
Polski. Czy jest to słuszny wybór? 
Zdaie się. że iak. Jedynym kandyda­
tem do ej pozycji mógłby być tylko 
Milewski, który w  tym sezonie p<>- 
rzuca Średnia i będzie stale starto­
wa! w półśredniej. Bezpośrednie zet- 
Kitięcie pomiędzy Milewskim a Grad- 
kowskint przed 8-miu dniami wykaza 
ła, że w  tej chwili w nieco lepszej 
tormie jest Grądkowski.

T R O S K A  O D E B IU T  K A R O L A K A
W -wadze półciężkiej, zgodnie z na 

szą rada zostanie wypróbowany Ka­
rolak. Na razie egzamin ten może 
wypaść ujemnie; zdajemy sobie spra 
wę, że Karolak nie jest żadnym asem 
ale w każdym razie uważamy go 
ciągle za materiał, z którego bedzie 
można coś w przyszłości wyciosać, 
jeśli mu się da odpowiednich partne­
rów sparringowych.

Kto wie czy w przyszłości nie na­
leżałoby się zastanowić, czy w pół­
ciężkiej nie spróbować Eabisiaka. 
Walczył n niedawno na meczu (w 
-średniej) Polonia — Czechowice i o- 
kazało się, że iest w  niezłej formie.

Jest to bokser inteligentniejszy od

Karolaka i rozporządzający większym 
repertuarem uderzeii. Egzamin Fati-  
siaka mógłby nastąpić podczas dru­
giego meczu z Dublinem 

W W VDZE CIĘŻKIEJ NIE MA 
WYBORU 

Wreszcie i -waga ciężka. Wybór 
kapitana padł na NeudLigu. 7goJa! 
Nie miat on innego wyjścia. Sowiń­
ski jeszcze nie trenuje, Arcnacki iest 
bardzo słaby. Neuding, jakkolwiek 
ma duże braki, posiada cios, którym 
może zaskoczyć przeciwnika.

Oczywiście sytuacja na froncie if- 
landzKim może jeszcze w ostatniej 
chwili ulec zmianie Nie iest bow ietn 
wykluczone, że kapitan na kilka dni 
przed meczem zarządzi próbne spar- 
ringi, które mogą wykazać, iż któryś 
z wybrańców nie nadaje się do po­
ważnego startu.

Mecze ostatecznie odbędą się na 
stadionie W.P.

K. Gryżewski.

jąc sm do finału z Abdesselamem. W 
dublu baworowski — Gottschalk pobili 
w półfinale parę Holenderską bou- 
man — van der Grafe 4:6 6:2 6:1.

W pływaniu Bocheński zajął w 
przedbiegu na 100 m trzecie miejsce 
w czasie 1:02,5 za Szwedem Bolden_ 
1:01,8 i Francuzem Sehatz 1:02. Inne 
serie wygrali Ein Hietanen w 1:01,8 
i Anglik Taylor 59,6.

Na 400 m st. dow. Bocheński był w 
przedbiegu drugi w czasie 5:15,4 za 
Anglikiem Claire 5 -14 ?  Inne seiie 
wygrali Anglik Powell 5:03, i Francuz. 
Pallard 4:58,8: na 1U0 ni dow. pań 
Kratochwilówna wygrała pierwszy 
przeabieg w czasie 1:15,2, ustanawia­
jąc nowy reaord akademicki świata. 
W trzecim przcJb.egn rekord ten po­
biła A ngielka  Williams, osiągając 1:15 
przed Finką Hagelberg 1:15,2.

Koszj ków kę wygrała Francja przed 
Biazylią, Estonią i Łotwm.

W szpadzie Polacy pokonali Holan 
dię 9:7, ale przegrali w finale z Fran 
cją 5:11. W  walkach indywidualnych 
Czyżowski zajął w eliminacjach pUte 
miejsce, ale odpadł w półfinale.

W lekkiej atletj. ce osiągnęliśmy po­
ważne sukcesy: Zabierzowski wygrał 
pierwszy przedbieg na 400 m w  do~ 
skonałym czasie 49,7, bijąc Angnaa 
Łaiinera 1 Francuza Peyre, Gąssow­
ski by drugi o 2 m za Anglikiem 

ennington, który miał czas 49,3. Po­
bił on Szkota Rennie i Fina Aaamiala, 

Na 800 m Gąssow-ski wygrał I-szy 
przedbieg w 1:56.5, bijąc Francuza 
Faure, Angpka Shaw; i Amerykanina 
Beetnam. W  dysku Gierutto b \ ł  trze 

z wynikiem 43,92 za Watsonem 
i Norwegiem Sieyertem

ci
'USA) 40.85 
45,08.

W piątek, w ostatnim dn:u igrzysk 
akademickich w Monaco, Polacy od­
nieśli szereg sukcesów.

W szabli (drużynowo) Polacy zajęli 
pierwrsze miejsce.

W  finale zawedów tenisowych z n y  
ciężył Francuz Abdesselam, bijąc Ba- 
worowskiego 6:2, 10:8, 2:6, 6:4.

W lekkiej atietyce na 400 metrów 
Gąssowski zajął oietwsze m ie lce  w 
czasie 49.3 przed Robertsonem 49.6 i 
Zabierzowskim 501. W  rzucie kulą 
Oiernt! zajął trzecie miejsce, osiąga­
jąc 14.60 m.

W  biegu na 110 ni przez plotki Su- 
likowski byl rzeci.  W  sztafecie olim­
pijski..i Łol-lea zajęła drug ie  miejsce 
w czasie 3:32. —

Wczoral Polacy opuścili Monaco, n- 
adjąc się z powrotem do kraju.

M IS T R Z O S T W A  AK A D EM IC K IE
„O SI"

WIEDEŃ. 277.8. Tel- wł. W  Wiedmu
zakończone zostały mistrzostwa aka* 
dem ekie państw sympatyzuiacycn z 
.osia".

Generalne zwyciestwm odniesI^Nk- u-_ 
-ty Z wvn’ków w- yróżmala sie sztafe­
ty: 4x100 Niemcy 41.8, 2) Wocby 42.1. 
3) W ęgry 42,6: 4x100 Niemcy 3:15,8, 
2) Włochy 3:17,2. 3) Węgry 3:17 4.
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P O ZDROW IENIA Z MONACO
przysłała drużyna polska, bawia ca na Igrzyskach akademickich.
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Władca boksu
(Rlckard patronuje Dempsey‘ow i.

Mecze z  W illaraem  i Carpentierem)
„T ex“ Rickard chciał zarabiać i 

zarabiał olbrzymie sumy, ale nikt 
ilie może mu zarzucić, że wyciskał 
pieniądze z kieszeni publiczności 
pięściarskiej, dając w  zamian kiep 
ski, czy  fałszowany towar. Stawia! 
naprzeciw  siebie najlepszych i rta.l 
groźniejszych bokserów, potrafił 
odpowiednio kojarzyć p a ry  wałcza 
cych, nie uznaw ał drobnego han­
dlu p rzy  pomocy dziś tak spopula­
ryzow anych  przez Mike Jacobsa 
„eltminacyj". ’

W  r. 1923 sprowadził z Południo 
wej Ameryki olbrzyma Luisa An- 
gelo Firpo, aby go zetknąć z Denip 
seyem. W obec tego, że Firpo nie 
miał w  Stanach koniecznej do ta ­
kiego spotkania reputacji, m ządzil  
lnu najpierw mecz z Jess Willar- 
llem, ex-czempionem, również wiel 

oludem Firpo w y g ra ł  przez k. o. 
w 8 , a w alka  przyniosła  434 2 6 9
■Jol. W  dw a miesiące później, kie­
dy publiczność miała już zaufanie 
Bo piekielnego ciosu Firpo sk rzy ­

żow ał on w  New Yorku rękawice 
z Dempseyem

W pierwszej rundzie „Byk Pam - 
pasów", jak nazyw ano Firpo po­
częstował czempiona takim ciosem, 
żc ten wyleciał p rzez liny na gło­
w y  dziennikarzy i cudem prawie 
powrócił na ring Dem psey op rzy ­
tomniał szybko i j»ż w  następnym  
starciu zdołał znokautować p rze ­
ciwnika. Widzowie mieli copraw da 
krótkie widowisko, przeżyli jednak 
nie lada emocie i nie mieli powodu 
ża łow ać zapłaconych pieniędzy. A 
zapłacili ich sporo, bo 1.082.590 doi. 
Honorarium jakie o trzym ał Demp­
sey za tę walkę jest dotychczas re 
kordow ym  w ynagrodzeniem  za pra 
cę w  ringu, jeśli idzie o czas jej 
trwania. Firpo był znokautowany 
w' ciągu I min. 58 sek., za  co za­
płacono Dempseyowi 470.000 doi., 
czyli ok. 120.000 doi. za minutę wal 
ki!

Nic dziwnego, że erę Rickarda 
wspominają z rozrzewnieniem

w szy scy  więksi pięściarze z owych 
lat, że me mogą o nim zapomnieć 
menażerowie i k ierow nictw a s ta ­
dionów. Takich dochodów jak za 
Rickarda nie było w boksie nigdy 
przed tym i kto wie czy będą je­
szcze kiedykolwiek. W Madison 
Sq. Garden mówi się ciągle dotąd 
o tym  jak Rickard współpracując 
z tym  tow arzys tw em  potrafi* na 
przełomie lat 1920-21 u rząd ^ ć  na 
przestrzeni 7 miesięcy 25 wieczo­
rów  bokserskich, które  w  surnie da 
ły  dochód w  wysokości 1.306.409 
doi.

„T ex“ był św ietnym  psycholo­
giem, znał dobrze boks i bokserów, 
znał się na dobrej reklamie, a poza

C W S  DEMPSEYA
który spow odow ał słynne „długie 

Hcteni r .

tym  miał kolosalne szczęście. To 
przysłow iow e już szczęście pozwo 
liło mu realizować coraz  bardziej 
intratne imprezy.

Kieay w  r. 1926 m enażer Tun- 
neya, Gibson, zaczął zabiegać o do 
puszczenie swego pupila do walki
0 czernpionat, R '' .kard  oceniający 
w pełni klasę „Filozofa ringu" po­
par ł  iego roszczenia do mistrzo­
stwa. Rozegrane w  Filadelfii 10- 
rundowe spotkanie D em psey  —
1 unney było now ym  rekordem  ka 
sowynt, przyniosło 1.895.723 dul„ 
stanowiło  też n ow y  rekord  w y n a ­
grodzenia  czempiona — Dem psey 
o trzym ał za tę walkę 711.868 doi., 
co t rzeba  uznać jako wcale znośną 
rekom pensatę  za  u tracony  tyauł.

Jasnym  było, że Dempsey, rzad 
ko w  tym  okresie w ystępujący na 
ringu, w  w alce z T unneyem  nie dy 
sponował m stu procentach swoi­
mi możliwościami i że należy mu 
się spotkanie rew anżow e. Rickard 
postanowił doprow adzić  do rew an 
żu tych dwuch mczwrykłych pię­
ściarzy i „Tiger Jack" zabra ł się 
do ostrego treningu. P rzed  powdór 
nym meczem z Tunneyem  Rickard  
dat Dempseyowi w lipctt 1927 r. 
walkę z Jackiem Sharkeyem , za­
kończoną znokautowaniem tego o- 
statniego w  7 rundzie. W kasach 
było znów 1 083.529 doi.

W yraźne  poprawienie się formy 
„Tiger Jacka" w yw oła ło  z rozumu* 
łe napięcie przed jego rew anżo­
w y m  spotkaniem z Tunneyem  w  
Chicago. Tunney i ty m  razem  zw y

ciężył zachowując tytuł, a w alka 
ta  p rzesz ła  do historii z dwuch po 
wodów. P ie rw szym  było słynne 
„aługie liczenie", które w ynikło z 
z tego, że Dem psey po zadaniu s tra  
sznego ciosu z prawej, me chciał 
odejść od powalonego przeciwni­
ka i sędzia siłą musiał go odcią­
gać do narożnika, a po tym  dopie­
ro rozpoczął liczenie, tak, że T un­
ney przesiedział na deskach aż  14 
sekund. Drugim pov/odent dla któ­
rego ten mecz zajął w yją tkow a po 
zycję w  dziejach boksu był fakt, 
źe ustalono w nim nowry, zaw ro tny  
rekord  dochodu, w yraża jący  się 
sumą 2.658 66ó doi.!

Pad ły  też nowe rekordy  hono­
rariów  pięściarzy, dotychczas nie 
pobite i nie zanosi się na to, aby  je 
rychło i iobito, czy  choćby w y  rów - 
iiano. Tunney zainkasowal 990.445 
doi., Dem psey zaś 425.000, co jest 
rekordowy m wynagrodzeniem  nie 
czempiona. P o  odliczeniu w y p ła ty  
pięściarzom, podatków, kosztów  
wynajęcia stadionu i wszelkich in­
nych w ydatków , Rickard  uzyskał 
dla siebie i swoich pomocników 
dokładiue 475.690 doi.!

„T ex“ Rickard by l wryją tkow ym  
szczęściarzem, ale też i w y ją tko ­
wym hazardzistą. Dlatego długo'et 

1 nia, wspania ła  i tw órcza  jego dzia­
łalność w' boksie, p rzyniosła  róż­
nym  ludziom pokaźne majatki, ale 
jemu samemu pod koniec życia nie 
w it le  zostało, prócz — w  tym  nie 
zawiodło go szczęście —  szcze­

rych i o r^ j  w iązanych przyjaciół.
„T ex “ Rickard rycerz  fortuny i 

p raw dziw y  w ładca  boksu zm arł 6 
stycznia 1929 r. w okolicznościach 
bardzo prozaicznych — po opera­
cji ślepej kiszki. P rzeszed ł  cało 
przez szlaki Alaski, będąc przez pe 
wien czas szeryfem, w ym igał się 
od kul bandytów, nie zm ogły  go 
wielokrotne s t ra ty  całego majątku 
i ponowne jego zdobywanie  — prze 
trzym ał wszystko, aby w  rezulta­
cie paść ofiarą tak głupiej choro­
by.

Możeby go uratow ano, gdyby  
zdecydow ał się wcześniej poddać 
operacji. Ale bagatelizował gnębią 
ce go dolegliwości. W reszcie  kie­
dy już było z nim bardzo kiepsko 
i przyjaciele stanow czo  postanowń 
li go zabrać  do szpitala, prosił ich, 
aby  mu zostawili jeszcze pół godzi 
ny  na powzięcie ostatecznej decy­
zji. P o  upływie tej pół godziny s tra  
cił p rzytom ność i nigdy już nie 
miał jej odzyskać...

P rzesz ło  10 lat od zgonu „Tex:“ 
R ickarda i św iat bokserski nie do 
czekał się jego następcy, choć tak 
bardzo na niego czeka i tak bardzo 
go potrzebuie.

Nova pobił Baera, Gaiento prze­
gra ł z Louisem, teraz Louis pobije 
Pastora , potem Pastor... Dosyć! 
Biedny „T ex“ p rzew raca  się w  gro 
b ie !

Jakże inaczej on to sobie w yobra  
ża ł !.„

Koniec
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Spółka akcyjna {abrykû ła ciszę i... rekordy
Vierumak'., w sierpniu 

— Nerwy jak postronki, oyły tajem­
nicą mojego zwycięsiwa w Los Ange­
les — stwierdzi! kiedyś Janusz Kuso- 
ciński o swoim wielkim triumfie olim­
pijskim.

Całą słuszność tego twierdzenia mo­
gliśmy ocenić dopiero tu, w Vierumaki. 
Nic bardzie: nie daje wyobrażenia o 
trafności słów naszego mistrza, niż 
krótkie chociażby odwiedziny w tej 
słynnej szkole sportu, tej fińskiej Aka­
demii W. F.

Podróż z Helsinek do Vierumaki nie 
zapowiadała się kojąco dla nerwów. 
Do Lahti jedziemy pociągiem pośpiesz 
nym, tam przesiedliśmy sic na wagon 
motorowy jadący d< popularnego fiń­
skiego uzdrowiska Heinola, po drodze 
zmieniliśmy po raz wtóry lokomocję 
na autobus. Niby wszystkiego 125 km. 
od stolicy, a tyle kłopotu.

Jedziemy po szosie wybitej wśród 
lasu. Po drodze ani śladu ludzkiego 
istnienia. Cichy, głuchy bór.

„KRÓLESTWO CISZY"
Przy  jakiejś niepozornej ścieżce za­

trzymuje się autobus. Szofer stwierdza, 
że to już cel mojej wyprawy, że to już 
„Urneiluopisto", choć nic poza drzewa 
mi wokoło nie widać. Ale chyba wfe 
co mówi. Wysiadamy więc i kieruje­
my swe kroki po wydeptanej ścieżce.

Szofer miał rację. Po kilkuminuto­
wym spacerze z za drzew wylania się 
coś białego. Oto i wielki, kilkupiętro­
wy, nowoczesny gmach. Nie otacza go 
żaden parkan, nie strzegą żadni straż-, 
nicy. Na straży stoją.... strzeliste brzo 
zy.

Pusto i głucho. Zdaleka tylko mię­
dzy drzewami widać uwijającego sie 
człowieka przy ciężarowym aucie, a w 
innej stronie, większą altankę.

A więc to jest słynne Vierumaki? Tu 
rodzą się najznakomitsze rekordy 
świata, tu osiągają Finowie swoje re­
welacyjne wyniki?

Ale ta cisza i pustka stają się wkrót 
ce drażniące. Możeby kio wyszedł na 
nasze spotkanie? Zapytał, czego szu­
kamy?

D rz w i  OTwarte na o śc ież  z a p r a s z a ­
ją  do  w n ę t r z a .  P r z e s t r o n n y ,  n o w o ­
c z e sn y  hall , u t r z y m a n y  w  p r z y je m ­
nie s to n o w a n y c h  b a rw a c h  i m o d n y c h  
liniach —  je s t  też  pu s iy .  I tu panu ie 
c isza  j a k b y  kto m ak iem  zas ia ł .  J a k ­
by  tu w s z y s c y  w y m a r l i !

Nagle coś się poruszyło. Z wygod­
nego klubowego fotela podniósł sie 
tr.łody człowiek. Siedział zaczy tany 
w  gazecie. Sprawozdanie z biegu 
Makiego mieści się aż na trzech peł­
nych kolumnach...

Młody człowiek mówi czterema ję 
zykami. Poza fińskim i szv  edzkim, 

na niemiecki i francuski. Możemy 
się więc porozumieć bez żadnych 
trudności.

MEKKA s p o r t o w c ó w
Nasza wizyta nie jest niespodz an- 

ką.
— Mamy tu prawie co dzień wi­

zyty. Kto tylko sportem się intere­
suje, a trafi do Finlandii, korzysta z 
okazji aby nas odwiedzić. Właśnie 
przed chwilą gościliśmy większą wy 
ciecźkę z zagranicy Prosimy bar­
dzo, przejdziemy się po terenie

Młody człowiek okazuje się doskn

W Ś R Ó D  BRZÓZ I  WYSMUKŁYCH SOSEN, W  ZUPEŁNEJ SAMOTNOŚCI MIEŚCI SIĘ OŚRODEK
K U L T U R 1 FIZYCZNEJ FINLANDII

W tym jasnym, nowoczesnym  gmaachu mają swa siedzibą w szelkie kursy w yszkoleniow e i treningowe sportowców fińskich, a na pięknym „leśnym" stadionie najlepsi 
fińscy fachowcy prowadzą ćw iczenia praktyczne. Jednym z instruktorów jest tu Paavo Nurmi, którego widzim y na zdjęciu (drugi) podczas poznawania tajników

chodu lekkoatletycznego

niem 7-ej kl. gimnazjum w Viipuri. 
Przybył tu na wakacje i spędza czas 
jako guide, wprawia się w znajomo­
ści języków obcych.

— W przyszłym roku kończę szkolę
i...

— ...rozpocznij pan studia w  Yieru- 
maki?

— Nie. Pójdę na medycynę. Zresz­
tą w Vierumaki się nie studiuje. Stu­
dium wychowania fizycznego można 
odbyć w Helsinkach na uniwersyte­
cie tamtejszym. Tu, u nas, w_ Vieru- 
maki, są obozy dla zawodników, kur 
sy dla instruktorów i trenerów. Tu 
zdobyć można szczytową formę, uzu 
pełnić swoie uiadomości techniczne. 
Bywają kursy 6-cio miesięczne dla 
trenerów, ale większość kursów,* ło 
krótkie, dwutygodniowe, kondycyjne. 
Właśnie dziś kończymy obóz kondy- 
cyjno-wyszkoleniowy oO lenisistek, 
jutro przybywają na dwa tygodnie 
gimnastycy, później bokserzy, zapa­
śnicy, narciarze a na wiosnę od no­
wa lekkoatleci itp.

Maki i Pekuri przed swoim_ bie­
giem kiedy zatakowali rekord świa­
ta trenowali również u nas. Tu przy 
gotowywali się: Mc, i Jarvinen, Val- 
le Perholla, Iso-Holio. Salrninen lo 
swojego triumfu olimpijskiego, Nur­
mi...

Ody trenował tn Nurmi nie byto 
jeszcze tego gmachu. Caty na^z ,n 
stytut mieścił się w tej oto altance 
którą widzieliśmy na .wstępie. Było 
tam zaledwie parę izb i to wszystko. 
W 1936 roku powstał obecny nowo­
czesny gmach. ___

Wielki Nurmi jest teraz profesorem
natym przewodnikiem. Na każdt py ■ w naszym instytucie. Ody na obóz 
tanie potrafi odpowiedzieć. A prze-j zieżdżają lekkoatleci, przybywa i on 
cież sam jest tu gościem Jest ucz- również. Taka tu jest zasada, że ma­

my zaledwie czterech stałych instruk­
torów, a specjaliści odpowiednich 
działów sportu przybywają wyłącz­
nie na specjalne obozy.

ZWIEDZAMY...
Obeszliśmy caiy gmach. Na pierw­

szym piętrze, obok szerokich wygod­
nych sal jadalnych i czytelni miesz­
czą się gabinety dyrektora, lekarza 
i profesorów. Na wyższych piętrach 
pokoje mieszkalne obozowiczów. Po 
dwa miejsca w  każdym pokoju, razem 
miejsc na 160 osób. Wszystkie pokoje 
jednakowo skromne, ale jednakowo 
wygodne i mile. Z wszystkich okien 
widać lasy. No bo caty instytut oto­
czony jest lasami. Z wieży obserwa­
cyjnej poza lasami i jeziorami widać 
tylko wieże radiostacji w Lahti w 
odległości 30 km. Poza t jm  nic.

Instytut jest skromny. Nie ma żad­
nych wymyślnych aparatów laborato­
ryjnych, ani lekarskich, ani wielkich 
sai wykładowych, ani nawet wie'kich 
sal gimnastycznych. Są zaledwie 
dwie mniejsze salki wykładowe i je­
dna sala do gier o wymiarach 19x11 
mtr. W stadium budowy znajdują się 
dwie dalsze sale, jedna o wymiarach 
28x14 mtr. i drugą specjalna do bok 
su. W lecie wykłady ‘ odbywają się 
na świeżym powietrzu. Wysoka, moc­
na gałąź zastępuje katedrę a siedząc 
na ziemi słucha* się tak samo uważ­
nie jak na ławce.

O kilka kroków od domu głównego 
duża polana wykorzystana została na 
boisko piłkarskie, a po drugiej stro­
nie ścieżki czerwieni się między 
drzewami idealna bieżnia lekkoatle­
tyczna. Jest nawet maleńka trybun- 
ka „na wszelki wypadek". W  innej 
stronie parę krytych kortów, wszy­
stko w  szczerym lesie.

Do niczym niezmąconej ciszy przy­
zwyczailiśmy się już, oswoiliśmy się 
z nią, powoli oceniamy jej dobro­
dziejstwo, cieszymy się, że możemy 
ochłonąć od wielkomiejskiego gwaru

Dopiero za domem otwarły się bra 
my „cudownej krainy". Okazuje się, 
że jesteśmy na szczycie dosyć wyso­

kiego wzgórza, a przed nami w dole 
czerni się piękne, wielkie jezioro.

UKOJENIE NERWÓW
Otacza je gęstwina drzew cisza tu 

jeszcze większa niż na górze. Słychać 
bicie własnego serca, a gdy zawieje 
wiatr, trzepot flagi na maszcie nad 
domem wydaje się być grzmotem

Maty odpoczynek nad jeziorem u- 
koil skołatane nerwy, kazat zapo­
mnieć o zmęczeniu podróżą, nastroił 
wesoło.

W tej ciszy dopiero mogliśmy zro­
zumieć całą wartość Vierumaki, do­
bre strony jego odosobnienia, taje­
mnice rekordów fińskich sportowców, 
słuszność słów Kusocińskiego. Nie do­
cierają tu żadne głosy. Najbliższe są­
siedztwo — w odległości 6 km. Ra­
dio gra tu w  wyjątkowych wypad­
kach. Kto ma ochotę na trochę mu­
zyki, znajdzie w  pobliskiej kantynie 
automatyczny patefon. Za 1 markę — 
i  ruinuty muzyki, śle kantyna jest 
daleko od domu. Muzyki więc nie 
słychać.

A kto na tym pustkowiu chciałby 
.się jeszcze bardziej odosobnić, ma 
dużo miejsca przed sobą. Instytut zaj 
tnuje 86 hektarów samych lasów i

jezior, nie licząc okolicznych lasów 
państwowych, będących również do 
dyspozycji ewentualnego milczka.

Po przeciwległych stronach jeziora 
ukrywają się w gąszczu dwa budy­
neczki. Jeden to mieszkanie prywat­
ne dyrektora, drugi to „sauna" — 
fińska łaźnia, bez niej trudno sobie 
wyobrazić nie tylko fińskiego spor­
towca. ale wogóle szanującego się 
Fina.

Dyrektorem instytutu jest emeryto­
wany pułkownik, inwalida wojenny 
p. Levalahti. Stanowisko swoje objąt 
dopiero niedawno. Zaledwie przed pa­
ru miesiącami. Ale jest zato jednym 
z pionierów fińskiego sportu, jednym 
z twórców fińskiej lekkiej atletyki.

— Sam kit iyś bytem czynnym za­
wodnikiem. Rzucałem dyskiem. Kie­
dy przed 35 laty uprawiatem lekka 
atletykę, kiwali nademną głowami z 
politowania. Mówili, że szkoda mnie 
na takie błazeństwa, że powinienem 
lepiej zabrać się do gimnastyki, lub 
zapaśnictwa. Ale ja „czułem" lekką 
adetykę. I cóż dziś? Dziś, jest kró­
lową sportów...

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
P. płk. Levalahti oprowadza nas po 

dalszych zakątkach.

— To wszystko co ta widzimy — 
opowiada po drodze — to uopiero Po­
czątek naszego instytutu. Liczą, ż* 
uopiero za 10 lat będziemy gotowi, 
że dopiero wtedy plan nasz zostanie 
zrealizowany, staniemy na planowym 
poziomie. Budujemy potrosze. bo na 
to trzeba wielkich funduszów a na­
sze towarzystwo nie rozporządza 
wielkimi kapitałami...

— Jakie towarzystwo?
— Caty nasz instytut należy do t o ­

warzystwa akcyjnego. Dostajemy co- 
prawda 600.000 marek (65.000 zł. p-) 
subwencji rocznej od państwa, ale 
utrzymujemy się z własnych fundo 
szów. Wszystkie państwowe związki 
sportowe partycypują w kosztach, są 
współwłaścicielami, wiele starych 
sportowców jest akcjonariuszami.

To jest nasz instytut, nasza szko­
ła...

Akcyjne towarzystwo dla bicia re- 
koidów! To brzmi po amerykańsku. 
Ale mata Finlandia na polu sportu nie 
ma ochoty ustąpić Ameryce. Nie na­
leży się więc dziwić.

Zbliża się wieczór. Późny wieczór. 
Nad Yierumaki zapadła biała noc.

maur.

C u r t  Ries* S t e in a m

Jacobs Beach
Centrum nerwowe boksu U .S.A .

Czy
beach"?

New York, w  sierpniu. | se rzy  i manażerowie woleli spoty- 
wiecie co to jest „Jacobs | kać się w jego maleńkim sklepie. 

Beach to znaczy plaża. Tak powstał rodzaj giełdy bokser-

K U m K K A Ł A ,  VAL STE I NURTU
wprawnym okiem starych fachow ców  oglądają kolce pantofli.

PŁYWACY JAPOŃSCY W FORMIE
Pływacy japońscy osiągnęli caty 

szereg dobrych wyników: 100 m Arai 
58, 3) Sasaki; 200 m Arai 2:10; 400 
m Miyato 4.47,2; 1.500 ni Amann
19:22, 200 m st. klas. Oura 2:44; 100 
i ii na wznak Yoshida 1:10,4; 4x200 m 
Waseda 9:21,1.

ŚWIETNI JUGOSŁOWIANIE
Na zawodach w  Susaku Zizek prze 

płyną! 400 m w  4:49,4, bijąc Dephi- 
lipisa 4:54,4; na 200 m junior Potoe- 
njak miał 2:19,4.

Kanadyjczyk Pirie wygrał 200 m w 
Honolulu w  czasie 2:12,8; na 400 rn 
wygra! Japończyk Nakama 4:55.3; 21 
Pirie.

N A  FINISZU  31 EGU 400 METRÓW
w Paryżu zw ycięży ł amerykanin Miller (w  środku) w czasie 48,6 sek, nrzed Marcillac‘cem (z prawej)

48,9 i Bertolino.

Czy wiecie co to jest plaża Jacob- 
sa?  Nie?

Losy boksu nowojorskiego, a 
więc w pew nym  stopniu losy bok­
su św iatow ego decydują się nie w 
luksusowych biurach, nie przez 
wielkich businesmenów zasiadaią- 
cych przy  wspaniałych biurkach 
w śród  sztabu sekretarek. Losy bok 
su nowojorskiego decydują s,ę na 
ulicy, na 49-tej ulicy, między B ro­
ad w ay  i 8-mą aleją. A ta część u- 
licy w opinii ludu, w  żargonie bok­
serów  nazyw a się „Jacobs Beach" 
— plażą Jacobsa.

Ta plaża ma sw a historię. Jesz­
cze parę  lat temu dominował w  
boksie am erykańskim  Madison 
Square Garden. W  Madison zasia­
dał Jim m y Johnstone. Madison znaj 
duje się na rogu ósmej alei i 49-ej 
ulicy.

Ale i w ów czas, gdy Madison de­
cydow ał o wszystkim, mówiono 
w  sferąch fachowych wiele o Mike 
Jacobsie. Mike był tylko spekulan­
tem biletowym, daw ał zaliczki m e­
nażerom sportow ym  i teatra lnym  
i w zam ian za to dostaw ał pew ną 
ilość biletów, które  sp rzedaw ał z 
zarobkiem. Stał on jednak już za 
wielkimi przedsięwzięciami Tex 
Rickarda, był człowiekiem, k tóry  
daw ał mu pieniądze. On to dopo­
mógł do zorganizowania meczu 
Dem psey — Carpentier.

Jimtny Johnstone zaczął tracie 
sym patie  bokserów i m enażerów  i 
to sprawiło, że New York zaczą< 
szukać nowego organizatora. Za­
proponowano to stanowisko Mike 
Jacobsowi. Jacobs odmówił. Wolał 
pozostać w  sw ym  sklepiku z bile­
tami, k tóry  znajdował się na rogu 
49-tej ulicy i B roadw ayu ô  100 mtr 
od Madison.

W ów czas to m łody bokser Joe 
Louis zaczął zw yciężać na prowm 
cji i Mike Jacobs podpisał z mm 
umowę. Założył „Klub XX stule­
cia" i został organizatorem. W y n a­
jął gdzieś wielkie biura. Ale bok-

ulicy —skiej na chodniku 49-tej 
„Jacobs Beach"

Była  ona taka w ygodna. O 100 
mtr. Madison Sąuare  Garden o 10 
mtr. Jacobs. Spotykało się dwu 
m anażerów  postanawiali zrobić 
mecz sw ych  pupilów. Szli do Ja ­
cobsa i pytali ile im daje. Potem 
szli do Madison i pytali Jimmy 
Johnstona ile im daje. Kto daw ał 
więcej — dostaw ał walkę.

Ale ta gieida uliczna miała jesz­
cze inne plu.^y dla organizatora i 
manażera. Można było  w ysondo­
w ać  co myśli t. zw. opinia publicz­
na o meczu. W ysta rcza ło  zwrócić 
się do przechodnia, szofera, kelne­
ra, chłopca od w indy z sąsiedniego 
hotelu i spy tać  o ich zdanie. Vox 
populi decydow ał czy  mecz w arto  
robić, czy też nie.

Od r. 1935 spotykało się tu wszy

stkich, k tó rzy  mieli do czynienia 
z boksem: Mike Jacobsa, Joe Go­
ulda, m anażera  Braddocka, Demp- 
seya, k tóry  przychodził z poblis­
kiej restauracji, Mickey W alkera , 
' tórego knajpa by ła  za rogiem; 
B arney  Rossa, młodego Joe Louisa, 
k tó ry  po raz p ie rw szy  przyjechał 
do New Yorku, Joe Jacobsa.

W międzyczasie wiele się zmie­
niło. Jim m y Johnstone opuścił M a­
dison. Mike Jacobs i jego ..Klub XX 
stulecia" zajął jego miejsce. Mike 
Jacobs wynają ł też hippodrom i 
dziś jest  dykta torem  "bokserskim 
Stanów  Zjednoczonych. Ma olbrzy­
mie biura, gdzieś, w  eleganckiej 
dzielniej B roadw ay. Ma olbrzymie 
biurka, telefony i przystojne sekre­
tarki. Ale pertraktacje  i kon trak ty  
zawierane są wciąż na 49-tei ulicy, 
przed małymi ladami, p rzy  których 
sprzedaje się bilety.

Jacobs Beach jest centrum  n e r ­
w o w y m  boksu amerykańskiego.

N O W I  REKORDZIŚCI  ŚWIATA
Am< rykatiska sztafeta 4x800 m. w  składzie: Schwartzkopf, Cochran, 

Rideout i Beetham, na zawodach w  Paryżu osiągnęli czas 7:35,2.
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